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PRIEftSTAWICłSLSTOAi
Ba h a NO W ICZE  —  uL Szeptyckiego —  A . Łaszuk- 

GŁĘBOKIE —  ul Zamkowa 14 Księg, W , Wk>dzim.erowŁ 
GRODNO — Księgarnia T-w a „Ruch*'.
HORODZlEj —  Księgarnia KoL „Ruch"
KL.LCK —  Sklep „ je d n e #  “
L ID A  —  ul Suwalska 13 —  S. MateskJ.
LUNIN1EC —  Księgarnia KoL „Ruch '.
M uLO PE C ZN O  —  Księgarnia T -w a  „Ruch”

N IEŚW IEŻ uL Ratuszowa —  Księgarnia JazwinM i».gu. 
NO W O G RÓ D EK —  Kiosk S t  Michalskiego.
N.-6 W JĘCIANY —  K s ię g a m i I-w a  „Ruch"

D R U jA  —  Kowkm.
0>ZM LANA — Księgarnia społdz. Naucz.
PODBRODZIE —  ui. Wiłenska 15 T . Gurwfcz 
P IŃSK —  Kwęgarn it Polskę —  St. Ocdnaiski 
P O S T A W Y  —  Księgarnia Polskit, Macierzy Szkolnej.
STOŁPCfc — Księgarnia T -w a  Jłhcn *J
8ŁON1M —  Księgarnia J. Ryppa uL M ickiewicza 10, 
SMORUONIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚY tłĘ C lA N Y  —  M, Lewin —  Biuro gazetow e uL 3 Maja Ł  
SZARKO W S/CZY ZN A  M. Mindel, ski. apteczny 
W O ŁO Ż Y N  —  Liberman, Kiosk gazeto* y 
W A R S ZA W A  —  Kiosk Księg. KoŁ „Ruck".
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BRUKSELA PAT. —  AGENCJA HAVASA DONOSI: —  KRÓL AL  
ELRT BELGIJSKI, KTÓRY UDAŁ SlĘ WCZORAJ NA W YCIECZKĘ SA 
M OCŁfOOOW Ą DO MIEJSCOWOŚCI MARCHE LES DAA1ES FłOD NA  
MUR, ZO STA Ł  ZNALEZIONY O GODZINIE 2 W  NOCY NA  DNIE \\Ą 
V OZU Z PĘKNIĘTĄ CZASZKĄ.

Szczegóły tragicznej śmierci króla bel 
gijskiegu A lb erta  przedstaw iają się nastę­
pu jąco'

W  sobotę po południu krói A lbert, pro 
wadząc własnoręcznie samochód, uoal się 
ze swym siużącym w  gory  Ard.er.ny, eeleu, 
zrobienia w ycieczk i w  stronę Namui P rzy  
bywszy do skał M arche les Dames, król 
zatrzyma? samochód i p rzyw dziaw szy tu­
rystyczny strej alpejski, zaczął wspina, 
się. na skały. P rzed  wyruszeniem  w d ioge 
ln ó l wydal służącemu poletenie. aby cz< - 
kał nan przy  oaiuochodzie. Służący, zarrie 
pokojony długą nieobecnością króla, rozpo 
czął poszukiwania, zaw iadam iając jedno­
cześnie zamek w Brukseli.

Około godziny 2-ej nau ranem w  tii 
dzielę odnaleziono zw łoki królewskie. Na 
g łow i, królu w idać głęboką ranę. K ró i po

niósł suiierc na miejscu.
O godzinie 3.30 ciało króla przew iezio­

no na zamek w Brukseli. "Wszyscy m in i­
strow ie zn a jd u jący  s'ę w  stolicy, pospie 
szyli do łoża śmierci.

Następcę tronu księcia Leopolda, kt ó- 
ry  wraz z małżonką prze bywa w  Szwaj - 
carji, powiadomiono te le fo i.iczn ie o trag i­
cznej śmierci ojca. K siążę Leopold  wtóru 
do Brukseli w niedzielę wieczorem. Dru 
gi syn króla przybył już do stolicy z Ci 
stendy. Nad  ranem odbyło się posiedź on ie 
rady m inistrów, która powzięła szereg u- 
chwal w zw iązku ze śmiercią króla,—  0- 
chwóły będa ogłoszone po powrocie księ­
cia Leopolda ze SzwP.jcarji.

W ładzę wykonawcza do czasu objęcia 
w ładzy przez samego króla sprawować bę- 
u? m inistrowie

Paryż w  żałobie
Wiadomość o śmierć, krcla wywołała 

w całej B e ig ji przygnębiające wrażenie.— 
Większość dzienników wydała nadzwyczaj 
ne .odatk i N a  ulicach gromadzą się ty 
aiące osób, komentując trag iczny w ypa - 
dcm Frzc-d pałacem króla przeciągają ty­
siączni delegacje, ikładające koi.ćolencje. 
Odwołano zabawy i  przedstaw ienia teatra. 
nc.

W ia domośc o tragicznej śmierci króla 
A lb e r t : , k tóra cl otarła do F ran c ji w  godzi 
nach .nnych, wywarła głębokie wrażenie 
tak v  kołach politycznych, jak  i  wśród 
szerokich warstw  ludności, u których kró

A lb ert cieszył się ogromną pojuilarnością, 
azięk i swej bohaterskiej postawie w  cza­
sie wojny.

Na wBsystkich gmachach publicznych, 
jak również domach prywatnych pow iewa­
ją  opuszczone do pudowy masztu chorąg­
wie. W  wielu świątyniach duchowieństwo 
wezwało w iernych do modłów za duszę 

króla, A lberta. P rem jer Dounicrgue w  t o ­
war zystwrie m inistrów udał się do Brukse 
li, by złożyć hcld zwłokom królewskim .—  
Prezydent Lebrrni z marszałkiem  Petain i 
m inistrem Barthou wezmą udzrał w  po 
grzehie króla Belgów.

Koiidoiancje Prezydenta Rzeczypospolitej
Tan  Prezyden . Rzeczypospolite j na 

wiadomość o tragicznej śmierci króia Bel 
gow - A lb erta  I  wystosował następujące de 
pesze kondolencyjne:

Jej K ró lew ska Mość E lżbieta, K ró low a 
Belgów Bruksela.

Proszą W aszą K ró lew ską Mes- o przy 
jęcrt «  Jej w iflk im  smutku w yrazów  czci 
i głębokiego współczucia, do k tó ry e i przy 
lącsa się cały naród polski, .Izieląc żałobę 
szlachetnego narodu belgijskiego, Który po 
niósł tak wielka stratę przez tragiczną i 
niespodziewaną śmierć swego bohaterskie 
gi Monarchy.

(— ) M O Ś C IC K I.

Jego K ró lew ska Mość Leopold  I I I ,  
K ró l Belgów, Bruksela.

Głęboko wzruszony tragicznym  wypau 
kiem, k tóry  położył kres bohaterskiemu i 
p Cnemu chwały życiu Jego Kiolews.- ioj 
M ości K ró l?  A lb e rt" i który jednocześ­
nie pogrążył B elg ję w  tał: okrutnej żało- 
„ 16, śpieszę w yrazić W aszej K ró lew skiej 
Mości w  mejem i narodu polskiego imie- 

( -  ) M O Ś C IC K I.
KO N  D O LENC JE  POSŁ/- 

J A C K O W S K IE G O  
Poseł Rzeczypospolitej w Brukseli Ja-, 

kowski na wiadomość o śmierci króla złe 
ty? kondolencje królowej i następcy tro ­
nu oraz prerajerow i beljijsk iem u.'

N iesiwdziewanu, lim bowa wieść: zabił 
• ię król \ 11H;rt be lą ijsk .. /.e fttrżaAkawuf
czaszką znaleziony w row ie przydrożny m..

Gzy painiętacl, te jimne, upalne, jwłni 
jakiftjfco# nio&funowiti^o naprężeniu «  ev. 
nę luźnego lipcow i linie 1914 roku 1 Gzy ])a 
miętami- riy.puezliwą wymianę de|>eoz, py- 
lama i oclpswicdzi tusza lały eh dyplomatów■, 
WrejiMac —  wybuch.’..

Czy pam iętacie słowu o „świstku ]>api* 
u " ?  G ty pam iętacie ten, eo jmj U ch  sło­

wach nastąpił czyn —  'skrwawioną Bel 
,j< jmn.-yaeliiiy okrzyk oburzeniu (wtedy 

■ Kisiauaio się je.sze/e tę di oeocemnp aczl ol 
wiel. niejK>kojąe-ą , a więc t;rk wygodnie' 
dsóś utraeonii właściwość obiuy.ania s ię !)  
i na patety czne.ni tle pożogi i rumowisk 
fn u n an dA i«$o  gotyku  —  postać Rycerza, 
któremu brakło ty lko bhszczn<-ej zbroi, by 
staną- olwk Rolanda lub Bayarda

K ró l A lb ert —  „h ro i A lbert sans 
pieur ni Tejjroehe". Gzy pam iętac ie ! I }>a- 
m iętaeie —  dalej'.' L zy  królowej — boć 
W ilt cif: buciiównit. ł./ \ —  i bohaterstwo. 
Bow: en) obłęu romanty czny Ludwiku Bit- 
waj-s it-go i Elżbiety A u striackK j szt zęś- 
iiw ie  nie dotknął te j p m u u ik j i  subtel­
nej umyrsłow<»ści. N iema ja łow a tra^edja 
tych dwojga i bohaterski czym Elż.biety 
l i  Ę ijs k ic j — lo  bieguny, K ró low a  oilłoży 
ła ,-piewne swojt skrzy ]ice do lepszych cza 
sow, dla za jęeia  się pracą, samary tańsi ą, 
aż. uailszed) czas, gdy  trzeba było ustąpić 
z ostatniego skrawkr B e ig ji (ktdet Gsten- 
d v ) i  szukać .stlironienia z dziecnu w Au
g \. Mało, dzietne dzieci, zasypywaru bom 
bit mi nu zamku w Autwerp ji... ÓLifc I.eo- 
IKiUlek. razom  z  o.,eem w okopach

Bo nie było wtedy- różnicy między osta 
tnim żołnierzem  B tlg ii a je j Ż.ołne-rzem 
Piorwszym , królem Albertem .

Bo rok był tvsiue dzit*więóset czt-erua 
s ił '—

A  u n ią  .la tyłach —  owacje na k a ż ­
dym koncercie j»otk-za.s prania „Braban- 
ęonnc' y “  ; szelest tłuiuu, pow el n.iąctgo z 
nue.jfte) wiersze, hymny, .sztuk teatralne 
na czesi J tg o , setki portretów , poczto 
wek, spinek, broszik z lego podobizną, —  
7, tyun uczeiwem, skłipioueni szt-zei-em s|H>j 
rzerdem....

Ozy pam iętacie '! Tyeli, eo painię4ać nie 
mogą e-zy nie elleą —  szkodę Uli!

Bo była to jt.ękna szko lą  dla tlueha.
lic  by 1 ttt piękne czasy

%
Kos e/ leinasty, piętnasty, szesnasty —  

w reszcie dziew letnusty . ,,1’retieral gom  er- 
nomrwit vtm B elg ien " znów odzyskuje swe 
go ir-óta.

T riu m f aljantów. Bo stołiey Knittla 
W e.lkieg-u ostatni Kroi romantyk wje 
dża na białym  koniu. -lak za czasów 
G o t fr y fc  z Bouillon.

Dziwne, ż< stary , koniunar" ('!< men- 
ceau zdobył «ię  na na taką kurluazję wo­
bec ukoronowanej głowy.'.,

„S w o i"  okazali się mniej grzeczni i 
powracająeetro tlo Bolgji króla A l lw t a  po 
wdano generalnym  strajkiem , mimo że oo 
seł sot-j.iJistycziry i b. m inister Jłuysmnn* 
r.n-z.ył obdarzyć króla riastęiiuineym koni 
pRinientein: „tltlyby  Ilelg-ja m iała wybit 
rac sobie prezydenta —  głosowałbym  ty l­
ko na W esza Królewska M o ść !" .

ivoburggocK  iego  tlouru 1, siążęet-go, jtowała- 
n tt sto la t temu im ;ron  n ieza leżn e j B e l-ł 
tj.il, w  osobie. I.i opolda 1-go, .jego dziada, 
k tóry w s ław ił się ju k o  idealny- kon stetu  
eyjny iiiom uel).:, ,,sędzia  ro/.jenic/.y Euro- 
py”  ' "  wy isu lkaeli za w .klany eh.... Żonate
by) z a n ieliczną L iu zą  Mitr, ją <>i'leańską. 
eórkij Lu d w ik a  K l ip a .  Dziećiru jegri bi­
ll : p am ię tn y  jc-/.cze w ielu, oszczędn y bro­
dacz i p rzy ja c ie l ł 'le o  cle .Mći o d i, imby w 
ea  K on ga  i o jc ie c  trzech  n ieszczęś liw ych  
eorek  Leopo ld  ł l - g i ;  lj-ag iezna  cesarzow a 
—  w a ijin k .. C h arlo tta  M ek sykań sk a ; ora/ 
Filjjp hr. 1-iirndrji Żsmaty- był z  llolnwszol 
lei-nówną.. Synem  tych  d w o jg a  by ł urcx.lzo- 
fty w K 7 5  roku tnurif/.uie z iu arłt kroi 
A lb ert....

Na li-on w-stąpił w r. H109-ym. W  t\.n 
roku wjęe obchodziłby Żó-lerie swego ]ia- 
now iuiia.

t
N iedaw "o  uroczyście ue/.C/.oiio w Belgii 

stulecie dynastji. Czy »  zdaje Wam się 
‘ zasa-mi, tak jak mnie, że te rocznic-e uro­
czyste poprzedzają często kat astr ofy 1

W spom nijm y choćin- trzeehsetletni iu- 
bil rusz Domu Romanowów, któr- 
padl na rok przml wojną....

Gzy nu b\ł lo bilans?

przy

adaiiuiszł !H.]i j
pałaców, i dworuw

K ró l A lbert pochodził S a eh sen

• lak ży ł k io l Albert teraz, gdy tragicz 
nie bohaterski oki-es cofnął się daleko 
w stis ? N aogół wiem o tern niedużo. W ie 
my. że belgijska rody...ta królewska trzy ­
mała. się zaw sze naogoł dali ko od tłumu 
T tak nakazy wał prolokuł. t ’o)>rawila nie 

jest on w Belg-ji lak ścisły i wrmatra ul- 
cy , ,h k ii]>. w sąsiedniej <1< m okiatyezuej 
hraneji, lecz mLuo w zystko dba o tra ­
dycję i fró li wski prestiże. Cojuawda. uje. 
masz już królów z bajki w plus/.e/a-ch 
gronostajowy eh, w koronie, z btuTem i jald 
kiem w ręk n ;, ani królowych w ciężkich 

z djadi lnem na g łow ie ; 1 
jest coraz umiej..,.

1 radyoja i ])ize]»yeli odchodzą w nie 
]>amięć (k to  na tern w ygra ł? )... W ięc, wo 
las- tego rów nież i dwór K-uksi Lski nie 
zarhował ich W całej ptłn i. Życie na dwo 
rzc be lg i],k im  było tak ski-omne, ż (. m oż­
na bydoby nazwać je  demokraty eznem... 
Życie prywatne królewskiej p a iy  eeelKiwa 
la zawszi największa prostota, ż-iinncgo, 
ogromnego ]>ałacu brukselskiego nie lubili 
nigdy M ieszkali 'przeważnie na zamku 
Laeken, k tóry gościł kiedyś < 'harlottę Me 
ksykań ;ką.

»

N ieraz dla odpoczynku wybierała, się 
królewska, para. do .jakiigoś zakątka malow­
niczego w  Szw ajcarji lub Ty rotti. Lecz w 
górach drogi pary królewskiej się rozoho- 
Uziiy królowa odpoczywała na swej w illi, 
król zaś w\ bu rai się na wycieczkę w gó­
ry. Bywały lo  częslo wyprawy niełatwe i 
uiebe/:pn ez.ne,

Do lig o  możnaby dodać j< szcz.fi, ż< 
król i królowa byli zaw.szr wi< lbiejelami, 
projiagaloiam i i oytiekunann lotnictwa.
! odc/.as wojny, ki'ól, ku w ielk ie j i-ozpaezy 
m iiustr.iw , nie icdnokrotnic lata ł nad linia 
mi nieprzyiacielskiem i. N igdy  nie robi? z. 
u go  żadnej sensacji, lub tytułu do chwa­
ły . /uw.sze wychodził z tych wypraw la/ 
szwanku.

S e re in s-z  K o n t.e i.

O r g i o s  w y d a r z e ń  w i e d e ń s k i c h  t e l e g r a m ?
DR. B C H LE G E L  U S T Ą P IŁ Deutsca, k tó r y '  był g łów ny! dowódcą szukając pooma^ku drogi poprzez lasy i  po

W IE D E Ń  P A T . —  Naczelnik Górnej Au  Schutzbundu, zostćó w  czasuo waik ziam ony la, dotarł w r czwarteL rano dc czesmej gr.i-
ische K orres w  °ko. Is tide ,e  nadzieja, że prawe oko zo nicy. N a  zarzuty, jakoby porzucił swoich lu-

PRE.MJERA SZTU KI MUSSOLLNIEGO 
W  BERLINIE

s tr ji dr. fechiegel ogłasza w  Poiitische K orres u °kO. is tm eje  nadzieja, ze prawe okc zo mcy. N a  zarzuty, jakoby porzucił swoich lu- BERLIN. P ć  T  V\' Teatrze Mieiskrm od- 
poiutenz, że ustępuje ze swego stanow iska po eonif u ra to "ranv ale lew t u «  żarn jest za iz i, o iwiadczył, że w alczył dopóty dopóki K ia  się premjera sztuki Benito MussoKnłe o
nteważ kanclerz Dollfuss zawiadomił go że u- s1 acone. Obaj przywódcy sccja_istyczni o- to było m ożliwe . Co do ien iędzy  rzekomo j Forzano n. f 100 dm Role tvtu wa nra-5
stąpienie jego uprości sytuację polityczna w toczeni są przez specjalną ochronę w  obaw ie “ rzez m ego zabranych, Deutsch oświadczył .t ,  j '  h  n • _
A u strji. ‘ Przen zamachem na .eh życie. W  rozmowach że poprostu nie m iał ze soba ani jednego gro L  1 ;  uramary cm> tnmow > A er ner

Dr Schlegeł należy do tej grupy stronni- z korespondentem Deutsch oświadczył, ze sza ‘ Krauss. a premjerze ot>ecni byli członkowie
ctwa chrześcijańsko - społecznego, która pra Bchutzbund pos—idał broń od oitresu zakoń- Cc się tyczy  Bauera, to ośw iadczył on, że tządu Rzeszy z kanclerzem Hiuereir. na czele, 
gnęła porozumienia z socjal - demokracją. —  czenia wojny. Konieczna >na była do ochrc p izek roczył g rarice  czeską wraz z 50 człon«.a . D . . .
Żachowame się dra  Schlegla wyw ołało namięt nY kon ,xyt,” c ji i repu )L kj W  c.ągu 15 lat mi Bchutzbundu, k tórzy z W iedn ia  pizedo- DUM1R K o Z iC K I  W  BERLINIE
ne ataki ze strony Starhemberga. Scfc itzbund dgdy te j broni nii użjrwał. p ou- stali się dc granicy czesidej i p rzeszli ja  w r p p i i v  p i t  p ,, ł , „ . „  u t.

„  . .  . t ja  i  Hennwehra wdarły się w  dzielnice rc pełnym szyk i uzbrojeni w karabin r maszv c łk l i .n .  r s i .  ko koncercie w eru ks i..
P R Z Y W Ó D C Y  S O C JA L IS TO  U D Z IE L A J Ą  nocnicze prowokując kon flik t. M jr. P ey  i nowe. Bauer twierdz: że przywódcy soK ali- Przyby! P ° Berlira Ludomir Różycic, zapro-

» Y W IA D t ' inni członkowie rządu szuka i zaczepki. P o ii-  styczni czyn ili w  ciągu ostatniego roku wszel szony do wzięcia udz, ału w  kongresie kom-
L O N D Y N  P A T . —  „Sunday Times egła cja i Heim w thra la a ła ły  bardzo brutalnie kie wysiłki, aby dojść z obecnym .„ąaen  do pozvtorów  niemieckich, 1 tóry odbywa się

sza wywiać., dokonany przez swego korespon używając u rty lerji n iety lko przeciwko Schutz porozumienia. 0d 16 cfo 20 b m poo przewodnictw en F .
uenU  w wiosce czeskiej w  pobliżu gran icy bundowi, ale przeciwko domom zamieszka - P 0 G R ZE B  C ZŁO N K Ó W  E G Z E K U T Y W ^  starda Straussa
austrjackiej z ukrywającym i się tam p rzyw  nym przez kobiety i  tzieci Co do swej ucie .

& ££****“ ‘ S S J S S T Ł r r ^ i  *ŁńS5! ŁS  ^  TiSSS 200N SŁVNN“ °£HWi:R0*
. M0S,Ki'A PAh z” : * ł-r**0!wym  obejm ie osobiście w icekanclerz Fey. sł>nn> chirurg proi. Greków. Zmarły był

N a cmentarzu przemawiać będzie kanclerz autorem Licznych prac z dziedziny chirurgii.
D oU lus;.

KONFERENCJA R A D IO W A  
Z W Y C IĘ S T W O  R E W O L U C J I B Y Ł O B Y  ^

K A T A S T R O F Ą  A U S T R J I W A R S ZA W A . P A T . W obec ciągle wi-
W IE D E Ń  P A T  —  D zisia j w icekanclerz ktającej się sprawy uporządkowania stosunków

F ey  przyrją! ilziem ukarzy wiedeńskich i  za- w eterze, zwołana ma być dc 1 ond ' nu na 12
granicznych i  przedstawi: im przebieg rewo czerwca b. r. następna Konferencja Międz ia-

W-nf)i ;,iJV TToOr^ ni °^a^ 7 hrzy _P0ni<JCy rCKjow a Związku Radjotonicznego. Konłeren-
arm ji, policji i Hairnwohry stłumić ruch, . „  J 3
którego awycięstwo, chociażby przem ijające cja P °tm a  do czerwca 
pogrążyłoby A u strję  w  katastrofę poiitycz

Tardleu g ^brofenlifch memi@ckicl?
PA R YŻ . PAT. Podczas rozm ów wczoraj- się między sobą nietylko v, wypadku pogwał- 

szych z  Edenem —  jak donosi prasa —  mini- cenie lub groźby pogwałcenia paktu Biiantf 
ster Tardieu miaf zwrócić uh agę na stan obtc- Kellogg, a lt  również w  momencie prawdo 
nych zbrojeń Niemiec, Mmistei Tar podobieństwa niewykonania konwencji przez 
dietr kładł nacisk na niedostateczne jednego z sygnatariuszy.
gwarancje bezpieczeństwa, gdyż nie może uwa- W reszcie marszałek Petain przypomniał 
źać za dostateczne gwarancje propozycji an- wszystkie ustępstw a. jakie uczyniła armja fran- 
gielskiej, w mysi której sygnatariusze konfe- cuska w nadziei uzyskania prawdziwej i rrwu- 
rencjj rozbrojeniowej mieliby porozumiewać lej organizacji pokoju.

Ameiykdiiip żądają s 1 s * k o d i ? r c  Sowietów
W A S ZYN G TO N . P A T . Przeszło tysiąc o- dnoc/.one ixhsZKi.ukiwanta za skonfiskowani1 

sób i firm handlow ych /głosiło w  Depiitamen- mienie ich w Rosji. Pretensje te sięgają 65 
cie Stanu pretensje swe do rządu Sow ietów  miljonów dolarów 
żądając wobec uznaitia go przez Stany Zje- ---------------

Jest‘ ćmy zdecydowani — pow iedział Fey, 
wystąpić tak samo stanowczo przeciwko każ­
dej mnej grupie, która by usiłowała dokony 
wać gwałtów. N ie  pozw olim y nikomu mieszać 
się w' nasze sprawy

m ^ vsa sa m va x is i8 ig& m z3  s e s B a s m a n m

f i k a d e m j a  k u  c z c i  

Ojca Sw.
W A R S ZA W A . PA T . W  niedzielę o godz. 

18.30 w  saii Rady Miejskiej odbyła się uro­
czysta akademja papieska cetim uczczenia 
12-tej rocznicy koronacji Jego św iątob liwo­
ści Piusa XI. Na akdemję przybył repre- 

len. W  tym samym celu wyruszyć ma rów- ważnej sctuacji czionkowie ekspedycji nic tra zentant p. premjera sNawgshrdluetaomshr 
nież po nastaniu przyjaznych warunków cą ducha. zentant p. Prezydenta Rzeczypospolitej szef

k a n c e la r ii c y w iln e j  ś w ie ż n w s k r ,  re p re z e n ta n t  

p. p r z e m je r a  m in is te r  B u t k ie w ic z ,  J. E m  k s. 
k a rd . R a k o w s k i,  r e p re z e n ta n t  n -u n c iu s /a  a p o ­
s t o ls k ie g o  k s. P u c c in i,  m in is t e r  H u b ic k i 

\\ dniu Ib  t a i .  o  c o d / .  23.10 w p r z e j i  ź p o w iu t h io  d i-n ta  E s t o n j i  S t ra n d m a iŁ n  c z ło n k o w ie  k o rp u s u  d y f d o n ia t y c z n e g o  z a m b
i l / i e  d o  \\ m-s z a  w y  p r z y b y ła  d o  W iktą w ycif:- ju z t - il  e /.t i-ru  la t y .  P r z e m ó w ie n ie  z a k o ń c z a ł L a r o c h e  n a  cz e le , w ic e m in is t e r  k s . ż o n g o t -  
r / k a  e s t o ń s k a , /.luz.on a z, 17 o so b . I ) w o ;  r f  u u n ’nvc-:i. o k r z y k ie m  n a  c z e ś ć  K s l o u j i .  ło w ic z  i s z e r e g  in n y e ll o s o b is t o ś c i P o  o d e ° T a -
u e k o r o w a n y  b y ł  f la g a m i o b a rw  a c h  c ą t łm  - N a  p r z e m ó w ie n ie  t o  o d iw w ie d /. in l w  se r-  n iu  p r z e z  o r k ie s t rę  fa n fa r y  w a ry  K a ń s k ie

organizatorów gen 
ismo holdown'

polsko - e-stońskiej i podkreślił gorące pow i cz.e» wysiane irzez organizujący akademję ko­
ty y lii. pre/t-si-m Izby Pr/.etn. Handl. w Wił- lan ie jaku spoikało wycieczko w Turmoncic, 'Gllet fund/icji im. Piusa. XI dla sierot do J E 

Rucieskini, obecn i byli ni. m. seuatoro m a granicy po lsk ie j) i w W lnie. Zakończył kard. Lagenjusza Pacelli sekretai/a stanu. — 
Abrainown-z i hrenkrcut/., jtreze.s śąciu on swe je/em owienie okrzykiem : N iich  ży je  Następnie gtn. Dtszewskj odczyta! udpo-

.. , . . . , w:edz Sto ker A]X>stolskiej z b to gostn wieii-
N^ !* ? ) " 1 ' l . ^ ,4C1..'i®do'l" 10'v.ii.'łe’, -p]:7: ^ k,Ę stwem od Ojca Świętego.

Napcm@tr0zbitKcm ,.Qeiuskin^
M O SK W A . P A T  Na jx>mo<_ rozbitkom ek- atmosfer, c/nyeh eskadra >amolctow 

spedycji statku ^Czeluskin** wyruszyła już Wiadomości nadchodzące od kierownika 
druga wyprawa ratownicza z przylądka W ei eksj>edycji Szmita stwierdzają, ;>e mimo po

Wycieczka &stc*ńska w Wiln-t

KONCERT H I BERM ANA W  ZAGRZEBIU

ZAGRZEB. P A T  Odbyt się tu z niebywa­
leni powodzeniem koncert Bronisława Huber- 
inana. Dla umożliwienia uczestnictwa jak- 
nailicziuejszym słuchaczom przygotowano dla 
koncertu Hubermana wielką salę Targów  
Zagrzebskich. W  obecności przeszło 3.000 o- 
sób (ilość nienotowana w Zagrzebiu) Hu- 

berman wykonał utwory Szymanowskiego, 
Chopina i inne Artystę przyjmowane nie 
mKknącemi oklaskami, zmuszając do kilka­
krotnego bisowania.

ZGON W Y B ITN E G O  PO E TY  
SO W IEC k LEGO

M O SK W A  PAT . Zmart na sapaleme pluć 
w wieku lat 36 jeden z najwybitniejszych po- 

ątuw  sowaepkicli EaiLatd Bagrycki. By! on 
z- pochodzenia Polakiem, pisał po rosyjsku. — 
Jest autorem zbiorów poezyj p. t , ‘Pohidnio - 
Zachód". ..Zwycięzca „Ostatnia noc' etc. 
Przetiiimnczęt m. m. dzieła Walter.- Scotta.

„Kurs o chorobach 
sgołecźnych'. i i

me
wił
Apelacyjnego W yszyński, rąk to r  l'8J3 M anii 
wie.:, pro f. Zdzii ehowskj, prezes Sądu Okrę­
gowego Kaduszkieiviez, Starosta gród/ki Ko- 
walskj, komendant, miasta pułk. Błoc-ki, z, ra­
mii uia miasta pro*. Safaj-ewic.z, prezes /.wią 
/ku L iteratów  Hulewicz, ]irezes Syndykatu 
Dziennikarzy S/idłowsk'., u-daktor ,Święcie- 
ki. i-złonek p#l''Ozui)iieiiia ]>rasowego polsko 
esfoń-kiego, precos Izby R/emieślniez.i-j Szu­
mański, dyr. 1. bv P rzer . H andlow ej Ba­
rański, i dyr. Izb ę  R oln iczej inź. Iwański, 
dyr. teatru m iejskiego 
iniireh.

ń .llk a !

Po itółgoiiziimym postoju przy dźwiękach I 
Kry,gad. pociąg m szy ł do W arszaw y.

W e ii-e zce  o l  gran icy polskiej «  Tuniiou. 
eie lowr.rzysza v. tM uienia MSZ radca J. 
W eiiisiein , jioseł escoński w Polsce Pusta, i 
estońąki attai-lu- wo.is.kowy. przedstawieiel 
T-wa ]K»l.-.ko e.-.toiL-JJego w W arszaw ie rnec. 
Bey Ltr> i red. Evurt. P o  deądze pow itn li i 
przyłączyli się do wycieczk i jirzedstaw ieiele 

Szjiakiew iez i wielu Z\v. QL R eze iw y  dyr. Młynarcz.yk i przód-
stawieieb m łoilzieży akademickiej.

W  chw ili wejściu, goś-i do salonu oekn - N a  stacji w Turmoncic w ita ł wycieczkę 
stra K P W  odegrała hymn narodowy estoński, s ta io jt a brasłiu. ki. N a  peronie ])iezy-deni
Gości pow itał ]irezes Rueińsld wyrażając u- Finbuui! przcRze-dł przi-d Lon tem  kompanji
czucia przyjaźn i dla Eston ii i przypom inaiąc honorowej KPW '.

11 imilHIMHIU i

Kto wygrał *ta loterii?
-<*.1

Króla Alberta
okrywa żałobą Europę

W czora j w drugim dniu ciągnienia 1 . 
klasy Lo ter ii Państwowej padły następujące 
większo wygrane:

50.000 zł. nr. 15231.
15.000 zł. ar 570sS.
"1.0!K) zł. uj- 5K>52.
Po 2.000 zł, nr-y 50154 11609.
Po 1000 zł. n-ry 4260 8 45073 s2050 S6792 
Po 500 zł, n-ry 2S991 35433 8S2S8 127406

134322 142650 144289.
Po 400 zł. n r, 10386 llo 2 2  12675 63549 

83275 M974 S4975 97905 K i  194 142273.
Po 200 zl. ti-1 7 ; 336 8393 S5s6 138,58

57412 '4911 ,8,5281 89711 111257 128326
129010 1.35504 1 *607  149092 169541.

Po 150 zł ii- l}- : 743 5690 5871 12753
18976 -19898 19911 21.380 24886 30134 $3335 od do 2 Len

Dnia 19 b. m. t inicjatywy Zarządu 
Akademickiej Kasy Chorych i jej kuratora -  
prof. Szmurly, odbyło się zebranie informa­
cyjne „kursu o chorobach społecznych", przez 
tę instytucję organizowanego. Na zebranie 
licznie przj byli reprezentanci zaproszonych 
organizacyj akademickich i nieakademicki-ch. 
z przedstawicielem Rady Grodzkiej BBW R 
— posltm  dr. Krokowskim na czele.

W zagajenKi prof Szmurki omówił s_ erzące 
się nagminnie wśród młodzieży akademickiej 
choroby: gruźlicę, choroby weneryczne i al­
koholizm. Dalej prezes Akad. K. Chorych 
omowi; sposoby walki przez Kasy Chor> ch z 
temi „klęskami społecznem. przez leczenie 
(utworzenie przychodni przeciwgruźliczej), 
zapobieganie (dożyw ian ie) i propagandę.

W  celu propagandy akcji zwalczania cho­
rób społecznych, zorganizowany został spec­
jalny „kurs" przy udziale p p profesorów i 
docentów U. S. B..

Na „Kurs o  chorobach społecznych złoży 
się cały szereg wykładów, wyczerpujących te 
zagadnienia

W yklady odbywać się będą w  sal. Śnia­
deckich U. S. B. od dn. 5 do 8 marca, w godz.

D E P E S Z A  M IN IS T R A  B E C K A  

W A R S Z A W A  P A T . — P a r  m inistei s p ia t

reprezentować będzie książę W a lji  . W szyst­
kie pisma niedzielne wydały dziś rano specjał

. . ne w yuaiiia  poświc-oone tragicznemu wypad
zagranicznych Jozef Beck, po otrzymaniu jt( ^
wiadomości o >mierci Króla Belgćw  A lberta
1, wystosował na ręce m inistre spraw ragra 
nicznych B e lg jł następującą depeszę kondo­
lencyjną '

J. E, Paw eł Hymans, m inister spraw za ­
granicznych, Bruksela

Tragiczna wiesc o śmierci JK M , K ró la  A l 
1 erta, kroregc p-Ane chwały wspomnienie po­
zostanie głęboko utrwalone w  “-ażdeir sercu 
polakiem, p rzy ję ta  został: w  Polsce z aoles 
nem współczuciem. Przesyłam  W aszej Eksce­
lencji w  im ieniu rządu polskiego w yrazy  głą. 
bokiego współczucia

(— ) B FC K . 
K O N D O LE N C JE  W  W A R S Z A W IE  
W A R S Z A W A  P A T  Po otrzymaniu wia 

domości o tragicznym  zgonie króla Belgów 
A lb erta  I, p. w icem in ister Szembek, Vi towa-

F L A G I  M B E R I IN IE  O PU SZCZO NE

B EE .L IN  P A 1 . — Prezydent Rzeszy, kan 
clei-z Rzeszy oraz m inister spraw za pranicz 
nych wy itosowali dep«sze kondolencyjne do j,1,'1 
Brukseli. ITagi na m inisterstw ie spraw zagra ' 
nicznych, gmachu kanderąa Rweszy craz 
Reichstagu opuszczono na znak ża łob j do po 
łow y masztu.

O D E Z W A  R Z Ą D U  B E L G IJ S K lE g O
B R U K S E L A  P A T  —  Cała B elg ja  znajdo 

je  su pod wrażeniem  tragicznej śmierci kró 
la A lberta.

Rza.d wyrdal odezwę do ludności, w której 
pisze m. in.: W  pizededniu 25-ej rocznicy pa 
nowania, w edwdi, gdy  ojczyzna, którą wyra 
towa.1, cfacza.ła go miłością i przywiązaniem

35967 -1(16.-14 46845 4662.3 50148 5(1690 55515
5.000 zl. nr. 126170.
1.000 v,\, nr. 1(4480.
500 ;-ł. n-ry 64.(89 11445'!.
400 zl. i -rv 13792 70044 791894 9*/,l 1

97874 115994 123971 164749
Po 2 0 0  z.l. u-i-Y 3863 .3041'' 36738 416"0

74558 94568 117116 134930
Po 15(1 i i .  n -ry : 2880 9241 LCKs 14462

1978 27378 3722ł 38535 60268 64280 64834
860 76549 78019 78067 82207 83523 8.3877

Program ich wygląda następująco:
5 marca- Gruźlica — dot. Bagiński i prof. 

Szmiirlo.
6 marca Jhoroby weneryczne -  d a  .Mie- 

nitki i prof Jakowicki.
7 marca Alkoholizm i narkomanja —

prof. Szyling Singalewicz.
8 marca. Akcja wychowania fizycznego 

— jako środka zaradczego —  doc Czarnecki.
Na zakonczenie kursu odbędzie się w ie­

czór dyskusyjny.

Pan Prezydent w ZaKcpanem

rzystw ie dyrektora protokułu F.omera uc.ai Daxdzle- .n li Fied.yko«xiek na jego spe
się do postlstwa belgijsk iego celem złożenia 
kondolencyj.

W  dniu 18 bm. w godzmach popołudnio 
wych polecenia Pana Prezydenta Rzeoeypo « amna. it r a i stracił w mm praewodnt 
spolitej dyrrktoi- protokułu Rom er udał się bardzle-' zasłuzonegc obywatela, który 
uo poselstwa beigijsldego celem złożenia oso­
bistych kondolencyj Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z powociu zgonu króla B tlgów .

D W U T Y G O D N IO W A  Ż A Ł O B A  D W O R U  
A N G IE L S K IE G O  

L O N D Y N  P A T . —- Śmierć króla Aibeit-a 
wywołała w  Londynie nieopisane wrażenie.—
K ró l belgijsk i był wsróu Anglików  poza kró­
lem Jerzym  najpopularniejszym  monarchą.—
D zieci król? A ll erta  w ychow yw ały się w

kój i _ niezwykłą mądrość w  chwili nadzwy­
czaj niebezpiecznej, —  straszny wypadek pc 
zbawi? B elg ję je j Szefa, z którego tak była 
dumna. K ra j stracił w nim przewounika, naj

żarów
no w  u/asach pokoju, ja k  i wojny myślał 
iziałal i  ży ł tylke d la niego.

W  B eig ji na wszystkich budynkach w y ­
wieszono sztandary pokryte kirem,

LU D NO ŚĆ  R O B O TN IC ZA  B E L G J I 
O P Ł A K U J E  K R Ó L A  

B R U K S E L A  P A T  —  W szystk ie partje 
pohtyczne zostały głęookc poruszone tragicz 
ną śmiercią kró1 a .ńiberta

Przyw ódca socjalistów Vandervełde oswia
czasit w jjn y  w  A n gljĘ  n Leszkając w  posird  dczył w w yw iadzie udzielonym prasie, że clla 
łosci lorda Curzona. Następca, tronu książę kTÓla A lb erta  jx>siadał głęboki szacunek, prze 
I.eopcld byl uczniem słynnej szkoły aiigiel- cbcdzacj' w p iaw dziw ą przyjaźń  . Vandei 
saiej w Lton.  ̂ veide ?/yrazil zal, że nagła śmierć króla na-

Wiadoruość o śnueixi Króla A lberta  z osta stąpiła właśnie w tak ciężk iej chwili, przypu 
ła w  niedziele rano zakomunikowana kró low i szcza jednak, że nowy król bodzie postępo 
Jerzemu, k tóry  „a ty  ihmiast polecił swemu wal śladami ojca.
szamb< Łanowi tmać się do ambasauy beigi i W  zakonczeniu przywódca drugiej m iędzy 
sk itj i złożyć kondoiencję ńr.az ogłosił ot1 jw  _iarodówki oświadczył, że śmierć króla A lb ę  
.ra ai_ do 5 marca dwutygodniową żałobę uw ta  pogrążyła całą ludność robotniczą w  żało- 
ru królewskiego. K ró la  Jerzego na pogrzebie bie..

Pan Prezydent Rzplrtej przemawia do zebranych narciarzy, uczestn -ków M iędzynarodo­
wych Zaw odów  narciarskich w  Zakopanem, przybyłych celem zfożen.i Mu hołdu



L F E R A 1MRA -  SZYI IKA -  TEATR
M U i  f K A FILM R A D  JO

U katoli^Kiei literaiurze i krytyce literaikiej
K tóżby  me chciał 

swych usługach? Owa
mieć literatury na 
„Świata nierządna” , 

jak  ją  nazwał Norw id , wdziękiem  swoim i 
urokiem wielo moż*. zdziałać. Państwo tedy 
pragnęłoby mieć ̂ literaturę państwową, nacje 
—  mtrodową, zaścianki, —  regjoualną, 110, a  

gorliw i katolicy, szczególn iej sjiołecznikujący 
katolicy, —  katolicką. I  możoby taka literatu 
ra wre.-zcie kiedyś powstała, gdy by mc ta o- 
koliezność, że ta „.święta n ierządna '•, staje 
się ty iko nierządną, gdy  idzie na służbę . ja ­

kiejś obcej potęgi. Jest świętą ty lko wtedy, 
Jy  jest zupełnie wolna i niezależna zewnę 

trznie, gdy  jest sarną sobą.
M ożcby kto rzekł, że jednak istn ieją li­

twory tendencyjne. —  A jakże, istnieją, ale 
to  ju ż jest publicystyka, podszywająca się 
pod literaturę. N ic tu nie pomoże żadne lega­
lizowanie tego w zasadach niemoralnego, bo 
niezgodnego z. prawan i boskie mi i lud/.kię- 
mi, związku. Rzecz się ma zupełnie tak, jak  
z młodą, dziewczyną, k tóra dla majątku wy- 
cliod/i zatnąż, za impotenta, —  cóż ją w za­
sadzie różni od p ros ty tu tk i? 1 Legalność —  
to ty lko mylne pozory W olno literaturze żyć 
ideą, to nawet je j przeznaczenia i kouieez. 
ność, ale to co innego, niż tendi ne.ja.

A  jednak postęp wym aga przerzucenia ino 
stów m iędzy literaturą a innemi dziedzinami, 
życia kulturalm-go. K ato licka  myśl dogmaty 
e/na i tipołecuna ma słuszne powody,' aby 
tarać się o zbudowanie tych mostów, a. ka­

to licy  pracujący ilu 410'iu literatury. jHjtrze- 
■ >ują ich, jako  rzeczy nieodzownej, jeże li chcą 
być konsekwentnymi.

M ostów jednak dotychczas niema, aczkol­
wiek są katoliccy pisarze i k ry n cy , którzy 
sporadycznie i przygodnie m anifestują swą 
katoliokość rfa łamach różnych pism, czasem 
nawet takich, które z katolicyzmem nie ma­
ją  nic wspólnego, albo tuż są wręcz antyka­
tolickie (Exem plum : dodatek katolicki
„W iadom ości L ite rack ich '1V N ic  uważam te­
go za złe. Ze stanowiska dobra katolicyzmu 
należy uznać to za rzecz jtożądaną dobrą, 
że pisarz katolicki na grancie neutralnymi, 
lub nawet wrogim , podnosi sztandar w yzna­
wanej bici i  kruszy kopję z przeciwnikami. 
Lepuzi- to jest i w iększy przynosi pożytek 
katolicyzm owi, niż wzajem ne kadzenie sobie 
i przytakiw anie na fcunaoh pism wrapólideo- 
wych.

Dobie to jest, ab- nie wyczerpuie całkowi 
cie zadania pisarza, i krytyka literackiego.. 
Dobre to  jest jako wypad, wycieczka z włas 
nego dobrze u forty fikow anego terenu na te­
ren obcy. Tego  właśnie domu własnego, w łas­
nej fortecy, pisarz kato lick i nie ma, N śe ma 
011 terenu własnego, na k tórt m ógłby prze­
nieść, podjętą na obcym terenie walkę. Zdany 
on jest na laskę i niełaskę obcych rt-dak 
torów, k tórzy turniej, albo nawet pojedynes, 
mogą przerwać w  najbardziej niewygodny ni 
dla piaarza katolick iego momencie. Czyż 
trzeba dużo mówić o  tern, jak i*  stad w yn ika­
ją  już nie dla pisarza, ale dla prawdy i spra 
wy katoiick iej komsekwenc ie ? !

N ie manty w Polsce literackiej prasy ka­
tolickiej. W  osobnej ty lko m ierze brak ten od 
wielu lat stara się naprawić „P rzeg ląd  P o w ­
szech n y ", prowadząc doś< bogaty dział rpccn 
zy j literackich i od czasu do czasu dając ar 
tykuły z zakresu his to rj i literatury, estetyki, 
i k ry tyk i literackie!. „Z e t”  został zab ity  
przez pedanterię, abstrakcyjność i nudę'.

T o  tak niewiele, w oM c tego, co jmwmno 
byłoby być.

Że literatura nie przestała grać ważnej roli 
w S])ołecz<ństw ie, .świadczy o tern już chociaż 
by poczytuość „W iadom ości LiTerackioh*'. 1 
tu właśnie mamy doskonały przykład niewła 
ściwych metod w organizowaniu literatury 
katolickiej. Przykład przez przeciwstaw ien ie 
„W iad . L ite r .”  poczynaniom katolickim . Po­
wiadam zoiganizowaniu. nic stworzeniu.Two 
rzyć je j nic potrzeba, bo ona j<-st kle istnio-
m a m m a n m tim m

T A D E U S Z  C IE S Z E W S K I

je  ona ty lko jako iła spontaniczna. rozstrze­
lona w tylu  różnych kierunkach, ilu. .jest p i­
sarzy katolików.

Czy istnieje konieczność z\\ rćcenia tych 
wszystkich kierunków w jedno koryto f — U 
nie! Samo usiłowanie tego rodzaju byłoby za 
biciem konc-ejicji literatury katolickiej,, było 
by przetworzemiem „św ięte j n ierządnej” , na 
ty lko „n ierządną” . Przecie mniejsza o to, z 
kim grzeszy nierządnica, chodzi o  to, że wo 
gó le  grz.e-s/y, I tu z literatury mielibyśmy, (a 
rac z. ej m am y), publicystykę katolicką, lub co 
jeszcze jest zgubniejsze, nudną moralizator­
ską, pozbawioną istotnego życia literackiego, 
makulaturę.

Nie trzeba talentom  nada was kierunku, 
lecz. trzeba dat: moż.no.śc nawiązywania kon­
taktu ze społeczeństwem, z jego  elitą. Tyra 
Licznikiem mo być ty lko czasopismo katoli 
oku- o  typ ie „W iaelomości Literackich”  
lub „P ion u ” , gdzieżby nictyLko katenikom, ale 
i ich polemistom i adwersarzom  gośćmy nic 
odmawiano.

Przecież dotychczas pra-a katolicka elzie- 
lił 1 się tylko na ełwa odłamy. Icden był prze­
znaczony dla dewotek zakrysfjauów, drugi 
dla księży i nieltcz.nycb świeckich teologów.
1 cóż. z, tego wynik ło? Oto, żi za katolickie­
go krytyka literackiego uważano ty lko jego ­
mościa, k tóry  w ę-szył wszędzie pornografię, 
nuusoncrję i wszystko oprócz Sienkiewicza i 
Rodziew iczów ny odsądzał od prawa do-Afpu 
do czyta jące j części społi-czcństwn.

0  olH.wiazkach i prawach katolickiego 
krytyka literackiego tak, jak  to się pojm uje 
zagranicą, C a lte t napisał ładną ksiąŻKę, parę 
lat temu przetłumaczoną ’.v. język  ]>olski. Te 
ety ograniczę się tu flo powołania się- na nią, 
jako na dowód, ze krytyka laka j e - s l  możliwa 
i ma w ielk ie prze-d obą żądania, ale u nas 
m. istnieje, bo m e posiada czy unika wią/.ąci 
go  zewnętrznie. W ię ź  wewnętrzna wspólna 
postawa ideowa pisarzy i krytyków , jest zbyt 
mało ui-lni m ia  dla. w-póh-zeMis ch i w idocz­
ną stanic -ie ty lko  w pe pektyw ie h istorycz­
nej..

Właściwie- zalaliśmy dotychcza. ty lko cen­
zurę katolicką: ,,indcx”  i „n ih il obstat” . 
Czy unik. odpow iedzialne za organizację ży cia 
kulturalnego w  snołeczoń-dw ie katolickie-m. 
nie potroszczy h się o nic w ięcej Może dotych 
cza*, to nic było koidtczm-, ale teraz, gdy po­
ważne- siły dążą elo tęgo, aby .nteligeneję kl 
t-olicką .częściową obalić, częściowo za- do in­
nych obozów przeciągnąć —  trzeba się tein 
na aerjo z.ająć.

lite ra tu ra  nie przestała grać w żyeiu in ­
te ligencji bardzo poważnej lo li, a czyżby in­
teligent e-uroiH-j.-ki wogóle a polski w szczegół 
ności, był dla katolicyzm u nuiiej ważną istotą 
r.iż murzynek w Ar ryci-.' Czyżby- literatura 
katolicka «  Polsce miała czekać n i dzieci w 
l iberii i w  K ongo zaezną zb-crać znaczki i 
papierki oel czekoladek na je j subsydjowa - 
ni*.-!

N iew olenie literatury elo nicze-go nic do­
prowadzi, oprócz konkubinatu czy prostytu­
cji, zamiast spodziewanej idealne-j miłości. Ca 
k ‘ szczęście, że nie- zachoelzi tego potrzeba!

Trzeba ty lko  zwrócić uwagę aa te zanie­
dbana, a ważną dziedzinę kultury kato lic­
k iej. Trzeba dać poważny organ katolicki, 
hoe przecie b ez  tego nie' może- być oo in ji, —  
tę zaś ostatnią trzeba oddać w ręce nie- cen­
zorów o typ ie ks. Pierożyńskiego, lecz, w  rę- 
c-o krytyków  literackich łączących znajo­
mość katolicyzm u 7. kulturą literacką. Pisarze 
katoliccy w tedy sami się skupią dokom t j 
wspólnej fortecy , nie a ileżn ie  o-l swych jiog-b: 
dów  politycznych i spółce vnych 1 mrza leż­
nie oel kierunków literackich, lin  większa 
swoboda będzie- tu )>e>zostaiviona, „św ięte j nic 
1 '  ;dnęj‘ ‘ . tem w ięc «j ona będzie świę-ą. m i­
sio błędów i tein mulej nierządną, mimo po 
zome-j samowoli. aw.

j i  / l  K i n o w y
Czy się' zu.sLiitawiał ktoś, jak i wpływ 

wymarło kino na jego  życie? .lak w iele m iej 
sca zajm uje, jak  dużo jest z niemi zw iąza­
nych wspemmieri dzieciństwa i młodości 1

M ów i się-: kino jest chk-bcm powszednim 
ludzkości. Komunał, fraze-.s, ale mimo swej 
zużyti j  banalności —  praw dziw y. P ow ied zia ł­
bym więcej —  w krw i c/lowie-ka wapółia&s- 
neeo wśród ciałek białych czerwonych ży 
je  bakcyl kinowy, które dostaje się do serc 
1 umysłów, gnieździ się- tam t roz.wija.

Jakże rozm aite byw ało jego eLz.iiiłanie-! 
Lat temu kilkanaście M ia  M ay była napraw­
dę „w ładczynią św iata”  metyLko przez sześć 
sa ry j, ale i potem na eoelzień. Złudze-nia za ­
wsze są potrzebne.

Posągowa, M ia M ay ustąpiła ndejsca 
dziewczęcej M ary P ick fo rd , a ta  skolei ustą­
pić musiała ognistej, ta jem niczej i fascynu­
jące j P o li N egri.

Pote-tn przychodzi1 okras pogard, kobi. 1 
t uwielbienia .silntęj ręki Edd c Pola. TriunU 
sprawit-dliwośe i, pognębienie czarnych cha­
rakterów, które prze-z elzowięć długich aktów 
gnębiły bohatera, by w  dzie-siątym paść pod 
jego  niezawodnym  ciosem. T o  były wzrusze­
n ia ! Że- na ekranie d zia ły  się- rzeczy niesa­
mowito, że bohater wylaty wał w jwywietrze 
razem z mostem, a w następnym akcie zja 
w iał się e-ały i zdrowy, że ani ogień ani wo­
da go się- nie im ały —  to wszystko było ]K>za 
nawiasem 1 0 / liniowania.

K u li siły łączył się z uwielbieniem szla­
chetnej le-duostki, nad którą unosiło się boba 
te-rst wo.

Zabawy, kopiowane na tomach pown-śei 
K aro la  M aya, znalazły  uzupełnienie w f i l ­
mie. Ideałem  m ęskiej -siły i prawośi i by 1 
tajeniu .t z_v Bdl lub Jack, szlachetny oow- 
boy, obrońca uciśnionych, bicz gnębicieli. 
tbojętn* k to  bv ł tym  Jackiem, dość, że  idea! 
wój w idzia ło się* naoczmie. —  I niepo^trzc 

żł-nie wnikał on w  charakter.
A le  m ijał tauze i okres c-owboyskirgo boha 

terstwa. Przyehodz.tły odczucia wznioślejsze, 
mocne i  tk liw e naprzemian. Granit ową mocą 
pm -m aw iała monumentalna legenda „N ibe- 
lurgów-” . roztk liw ia ły  dzie je  „Dzwonnika z

Notre-Dame” . Dobitn iej od atu b-kcyj histo- 
rjt starożytnej, wrzynała się- w pamięć przc- 
py.sz.na wystawa „K ró lo w e j N iew oln ików ” , 
lub „B en -llu ra ‘ ‘ .

W  podobny .sposób przen ikał bakcy l k i­
nowy do mil onowy eh rzesz i pr/.cnika 
nadal. —  /m ieniła się jcdy iiie  fo r ­
ma, zam ian  niemych cieniów  przyszły mó- 
yyiącc, śpiewające i dźwięs-zącc. /łudzenie 
stało się- pełniejsze. N ow e tw arze aktorów, 
coraz śmielsze doskonalsze m etody reżyse­
rów —  wszystko służy w ielkiemu władcy —  
kinu. Ciągle, jak  przedtem, zdobywa film  
dusze, wnika yv jusy-chikę, zrtułta się- z p ierw - 
szemi wzruszeniami młodości i [lozo fta je  na 
całe życie.

U A R T Y S T Ó W  WILEŃSKICH
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Eugenja Sienkiewicz - Pt zyałgowsku.
P O R T R E T  M A T K I .

POLSKA SEKCJA
na wystawie w  tfzymie

Rzym, vz lutym

W  monumentalny. u gniutliu G alerji sztu 
ki współczesnej otwarto uroczyście I I  Międz^. 
narodową Wystawę- Sztuki Kościt-tnej z 11- 
dziab-m wystawców S krajoyt, a mię-dzy to-, 
mi i z Polski. Przygotow an ia  do wy.,tatry 
trwały żgórą rok. Dwanaście miesięcy', to 
dużo czasu, aby wybrać ob jekty wystawowo i 
syntetycznie oddae obraz rozwoju  danej ga ­
łęzi sztuki. Dużo czasu, aby nawet własne 
błędy naprawić i odpow iednio przeżuć pro­
gram wystawowy. Snąć czas ten wystarczyć 
gram wystawowy. Suać czas ten wytj,tarczy! 
innym organizatorom  sekcyj naiodowych, 
gdyż istotnie oddają ono sy:ntctyiasui{ cało­
kształt tego, co w dziedzinie sztuki kościel­
ne] dokonało się- i dokonywaj*} w danym 
kraju. W ystarczy zobaczyć sekcję czeską, 
aby *ię- o tem przckouae, wystarczy rzucić 
okiem na sekcję- austrjacka, węgierskri, lub 
szwajcarską, ni* mówiąc, już o kolosach, jak 
niem iecka i wioska, a nawet (choć w  złym  
gttścic) francuska. N iestety, nie można togo 
powiedzieć o sekcji polskiej. Snać na je j u- 
r/.ądzcnk na tym. poziomie, iia jak im  udziały 
polskie w  w y  sra wach zagranicznych winny 
być postawione,' zabranie czasu.

ISekcja )>olska zaw iera nu-wą.tpjiwie rz* - 
czy cenne, przed wartością artystyczną, k tó­
rych schylamy czoło: ktokolw iek jednak w ej­
dzie do gustownie urząiLzony eh sal tej sekc ii 
m usi skonstatować dwii rzeczy : a więc —r
primo — kryzysowe ob*'st in.ie działu obra­
zów przy braku rzeźby re lig ijn e j a secuudo 
—  pewne itrzohuiowanie. gra fiką , która jest 
cojiriiwda wyrazem  duelia rełigijmsgo, lecz 
ma znaczni* mniejszo zastosowanie przy zdo- 
bim u wnętr/.y ko.śeielnycli. Posatem, w po­
równaniu z inm-mi sekc-janu, m im owoii narzu­
cają 'ię- p\uinia: a więc w  Polsce nie kw it 
nie złotnictwo kościelne? a więc w  Polsce me 
istn ieje zdobnictwo ńaiciarskte i tkackie w 
zakresie szat liturgicznych? a w ięc w Polsce 
me wyrabia się sprzętu ołtarzowego?

Pam iętam y, że k ilka lat temu, oprowa­
dzając po sekcji polskiej aa W ystaw ie Sztu­
ki Kościelnej w Padw ie jednego z członków 
królew skiej rodziny włoskiej, mogliśmy skon 
statowuć szczególne zainteresowanie dla w i­
traży polskich i o łtarza Szczepkowskiego,
wystawionych wówczas. Już wtedy pisząc o 
sekcji, wskazy waliśmy na poti/.cbę wystaw ie­
nia zagranicą polskiego sprzętu ołtajwowe- 
. o i szat liiurgic/mych artystyczn ie /dobio 
nycli. Mono tych braków, jednak W ystaw a 
Padewska, n iety le dzięk i wysiłkom  organiza­
tora, ile samym eksponatom, o ile chodzi o 
sekcję- |X)lską, stała na znacznie wy/.szym 
poziomie,, niż obecny udział Polski w Rzymie. 
Zatem, jak  słusznie tw ierdzi włoskie przysło­
w ie: było lepiej wtedy, ki.-dy wydawało się 
gorzoj.

Polska ma już taku- szczęście, ż< jak 
eksponaty są dobre i tslpow iadają wymogom, 
to szwankuj* organizator, a jak  ten ostatni 
trafem  się uda, to  nieco gorze j bywa z mate- 
rjah m do wystaw ien i*. Jednem slow* 111 na 
W ystaw ie  rzym skiej Polaka ży je  ki idy tem 
moralnym |>rzeszłośei, ni«-eo wzmożonym 
przez swoiste wartości niektórych ty lko obje- 
k lów  wy stawowy c li. Jażcli tak dalej pójdzie, 
a kredyt się wyczerpie, to co b ęd z ie ....

Zdołaliśm y wykazać z punktu widzenia 
po!i*y czin-go, iż jesteśmy r/i-ezyw iście mo­
carstwem: w- ląkło to już nawet w najbar- 
dz.iej twarde głowy zagranicą. Baczmy p il­
nie na to, że niocars! wowo.ść należy wykazy 
Wać na wszystkich polach, nie wyłączając 
kulturalnego, bo polityką, to jodyn ie piękny 
fronton wielkiego gmachu, który łatwo po­
dlega scjsmid/.ny iii działaniom o ile nic zw ią ­
zany j*-'t spoLScio 7, wnętrzom, na które skła­
da .ię sztuka i kultura kra ju. Czyż dopraw 
dy nie stać nas na to, aby na w ielk ich w y ­
stawach zagranicznych nasz udział stał na 
poziomie gmachu jakiśm y zdołali wybudo­
wać ?

N ie zwrócono uwagi i na Limy c/.ytiuik 
a m ianowicie mi fakt, że litry 111 w rokit jub i­
leuszowym gromadzi tysiące i ty.siąe*- w ier 
iiych i kleru całego świata. W iern i ci i kler 
nie poniechają okazji zapoznania się /. w ysił­
kiem narodów yv dziedzin ie s/tuki relig ijne j 
1 nas, Polaków, sądzić bę*dą po tein, co im 
sekcja pointa o sztuce kościelne, powie.

\ nie wszystko powiedzieć może Siclml 
ski, przed którego „Trzem a królam i”  ł fa l  
długo król w łoski W ik to r  Lnianuel, lub Uo- 
t. tn, którego kartony- fresków  malowanych w 
kaplicy prywatnej Piusa N I w t a.sti-l Gan- 
do lto  pj-zumawiają swoistą mową, lub wresz­
cie M ehoffer, co do którego w iele możnab\ 
mieć zastrzeżeń o ib- chod-M o obrazy w y ­
stawione tutaj, gdyby nie przebijał z nioli 
m ajstersztyk rasowego malarza. N ic  w szyst­
ko jio tra fi w yrazić chwalona jednogłośnie 
grafika, naszych najtęższych g ra fik ów  oboj 
ga płci, tak, jak  w iele mówiąc nie zdoła 
wszy.stkiego powiedzieć orygm nlne budowni­
ctwo kościelne yv Ptslace bardzo dobrze re- 
])r*-jo.ntowane. Tak samo nie roszczą sobie 
pw-tens ji *lo syntezy całej rzeźbi' knśculm-j 
w Polsce dwa eksponaty sędziwego m islrz 1 
Antoni<-go Madey skhgo.

Polska natoriiiist musi przemawiać do 
mas pełnym wyrazem  i pełną siłą własnej 
mow.* kultui-alnej i artystycznej, wyraz* m 
wszt-clistrounym, gdyż ma do odrotne.iia cza­
sy, w których z musu świeciła nieobecnością 
na tego rodzaju oiimpiadaeli. N ie m n-iiny 
sobii pozwalać na jąkanie się. lub mówienie, 
półgębkiem, bo jedyn ie po próżnicy b*-<lzi*- 
m y czas drogi tr-n-il Dolne to dla tych 
którzy, w poszczególnych okoiicznoścutc!* t>ę- 
dąc, mogą sobit pozwolić na luksus traci 
nia czasu. Każda stracona 1 adareinnie oka­
zja  może być dla nas nie do nowetoyranla,
a xto buauje, jak  my, m ety lko Polskę dla
nas, lecz i d la dalekiego jutra, ma obr.wią 
zek Daczema na to, aby żadnej ra­
cic, aby każda okoliczność dis tej
wyzyskać.

Leonard

A N N A  N IE Ł A W IC K A

V\ rosisty św-it, ikiedy było zinwio w no­
gi, a nad czarną tlijis ii sosnowy cii borów nile- 
ez.na niatow-ość mgiid zsŁczynała walczyć 7, ró ­
żowym  przedświtem  —  wszyscy szli na grzY 
by. W szyscy: mama, s-:użąea ila lw im i, i pan 
Stach. Irk i n igd . tmuna nie chciała brać.

—- Za mała jesteś 1 przeszkadzałaby-ś 
ty lko —  m ówiła na je j j.irośby coraz natar- 
czywsz.e. Gzasanu niania obiecywała, że ją  
„budzi ale gdzie  tam. Irka  otw orzyw szy 
oczy ze snu spostrzegała rozrzuconą pościel 
na mamy łóżku i koszyk z łozy, zostawiony 
na stoliku. W yskakiwała wówczas z. łóżka i 
iiiegła w  stronę- okna.

Słońce niestety, stało już wysoko i cza i 
ny cień domu nie odr/.yna! się- jak  rano o- 
strym  konturem.

—  A pr/ecie cień dochodził aż do .je­
sionu pod stajn ią —  i to  tak zawszą, za 
wć.z.e —  snuła gorzk ie  i-e£leksje z oczymti, 
]ichi*-nu ł< z. Pow rót do łóżka 1 zagrzebanie 
się w pościeli aż po uszy —  N ie  chcą, to nie 
trzeba ! Czerwona, m iękka kołdra podzielała 
w zupełności zdanie Irk i i dostawała stra. 
sznych wypieków.

Podczas śnituhinr,1, Irka  trw ała w do 
stojności sw igo  obiu-zeniti. Na nic przysuwa- 
nie talci-zy, zadzierżystośc spojrzeń, promien- 
nóść oc7.ii ( ja k i one m ają kolor w łaściw ie?) 
—- na nic uprzejmość zap y tań :

—  A  może Ira  pozwoli herbatki, może 
allloba, może bułeczki?. .

N ic. Z chłodną rozw agą cedzone malut­
kie słówko: dziękuję Niby igiełka, na k tó­
rą w bijało się- kolorowe, trzepocące, motyle.

P o  śniadaniu Irk a  szła do kuchni oglą­
dać obtność „połow u” .

N a jw ięce j borowików m ieli: mama i
pan Stach. Na stule, na ławach i  na cegla­
ne- po-adzoe stały kosze. Brunatnośc g łów : 
tyc li aksamitnych i matowych, lub tych w il­
gotnych i lśniących, Podszewek biały atłas 
kropkowany rudemi centkami W reszcie 
białe nóg jioplątaut** w tej jarm arcznej ciżbie 
w głębi kosza,

Irka  czuła, że ją  chwytało za gardło. 
Spojrza ła  na pand Stacha. P isa ł coś w y ­
struganym patyczkiem  na aksamitce głowy

borowikowej. Z uśmiechem podał borowik 
Irce.

—  A c h ł .’ —  malutkie, równiutkie lite r ­
k i — (tak  się- pisze k a lig ra fję i Śmieją się z. 
nai wną k ok ie te rią :

—  Śliczna Irko !
-— N ic ! —  Irk a  poczuła w yraźn ie go ­

rącą fa lę  ki-wi, k tóra zaiew ała całą buzię-, 
aż )>o -clasy i moż* jeszcze gorętszy na­
pływ- radości do serca. N ie, nie mogła nawet 
na niego .sjiojrz.eć. W ylecia ła  z kuchta i 
gruchnęła na - zn.-ną kamipę w  .jadalni.

—- Poczekaj, ja  ci napiszę coś dobrego, 
nie wzdęliście mię- na g rzyb y ! A  może jednak 
tak nie wolnoV

Przekreśliła  kilka razy, zamazała na 
brudno odpowiedź.

—  Niech wic, że go nieoierpię, niech w ie!
IV niezliczonych podskokach odniosła

borowik do kuchni. Pan Stach pomagał w ła­
śnie mamie suszyć borowiki, W z iąw v*y  grzyb  
ledw e odcy frow a ł zabójcze kulfony. W resz­
cie zrozum iał: „W strę tn y  Staśku” .

Irka siedziała już dawno w jadalni, za­
kryw szy oczy rękami.

—  B oz*, mój Boże, dlaczego ,,a to napi­
sałam ”??...

‘Wres/A-ie zdecydowała się pójść do ku­
chni. Borowik już leżał przygotowany. Irka 
z bojaźnią przeczy tata.-:

—  Aroganckiej odpow iedzi nie spodzie­
wałem się !

T o  dawało dużo do myślenia. Go prz.ede- 
wszystkiem  znaczy ten niesamowity- wyraz 
a ro-gun-cki ?

Irk a  pomyślała że to coś bardzo złego. 
Przelękli* się i odpisała:

—  Bardzo przepraszam !
—  Dość juz tego bła/nowaida. p rzer­

wał glos rzeczywistości. —  To  mama uważa­
ła za stosowni- coś powiedzieć.

—  Panic Stanisławie, ni* cli pan przy­
niesie ten garnek 7, czernieami, stoi w spi­
żam i !

Strzelista sylw etka mignęła w drzwiach. 
I potem za szybą roześmiana tw a iz, włosy 
szybko odgarnięte 7. czoła 1 -Iowo:

—  Przebaczam !

■  i m n m t f H H B H R m H M M H

M A R J A N  B E U E R M A N N .

Legenda o zamHu wileńskim
Mało znaną legendę- o powstaniu zaniku 

wileńskiego podaje zmarły w  r. ub. pisarz li- 
tew-ski, ks. Tumas, występuiący w  swych 11 

tworach pod pseudonimem Vaiżganta*s..
Oto ona w przekładzie:
—  W ie lk i książę litewski, k tóry dzaę-ki 

swej pracowitości ni<--strtid/on*-j, zasłużył so- 
bn na nuano w ielk iego gosmaia rza L itw y , po 
stanow ił wznieść taki zamek waiowny, któr* ■ 
goby żaden w róg zdobyć nie zdołał.

Jak postanowił, tak uczynił, bo taki już 
był.

O patrzy ł na jpiękniejsze wzgórza nad W i- 
l.ją, a na najwyższe z nieb zwozić kazał ol- 
hyzymio głazy ciosane i cegłę paloną.

Była to eię-żka praca, bo do jednego woz.u 
nieraz wypadło po dziesięć tęgich wołów za­
przęga*

W reszoio jednak Wwzystkie. matcr.jaly zo­
stały zwiezione, a rozkopane r>od fundamenty 
rowy szerokie sz< zorzyły  już a we głębokie 
gardziele.

Na krawę-ilziach swych przekopów wznosi 
ł.v się- w -elki* zwały kamieni, oczekując chwi 
li, gdy zostaną, ua duo zepchnięte i przy.j 
mą na się- cały ciężar wznoszonego muru.

Ponad wszyrdko jednak górow ał jeden 
głaz. —  olbrzymi, k tóry na miejscu węgiel- 
nciu m iał sjWK-ząć.

Zamek wileński ma być tw ierdzą, jak ich  
dotąd nie widywano. M a 011 bronić rodziny 
książęcej oraz wolności i sławy całego kra 
j  ii-

Ma to być stolica.
N a uroczystość założenia kan itmia wę­

gielnego przy był sam książę, otoczony oi-sz.a- 
kieni wiolkk-h kapłanów i wr*,żbitów.

I rzekł książę kapłanom :
—  Słudzy potężnych bogów litewskich: 

M y —  tłumacze ich w'oli, co skłaiiucie o fiar* ' 
w bursztynie i zw ierzętach tucznych, powie 
dźeic mi,, < 0  w całem rozległem  księstwie mo 
jem  byłoby bogom najmilsze, co trzeba w o fie  
rze im złożyć, aby przez wieki strzegli tych 
murów i uczynili jo  nie.dosi.ji>. >n dla wro- 
ga ?

Myślą kap łan i! 7j pgnia wróżby czynią, 
edbyuają  narady i prasiare z,wyczuje p rzy ­
pominają.

Wrosz.cie władcy swemu dają taką odpo­
w iedź :

—  W ie lk ' władco L itw y ! Sam będąc wy­
brańcem bogów, mógłbyś bez naszej jKimocy 
zgłębić ich wolę. Jeśli jednak do nas z pyta^ 
niem się zwracasz, to v ledz: najm ilszą bogom 
litewskim  o fia rą  bę-dzie, ji-żeli znajd/.ie się 
taka matka Litw inka, która p ierwszego i je  
dynt-go syna swego dobrowolnie żywcom pod 
ten w ielk i kamień węgielny położy.

Zdziw ił się w ielce władca litewski. Zdz i­
w ił się także cały dwór książęcy.

Tak, za iste ! T o  byłaby najdroższa o f ia ­
ra.

'1 y lko gdzie znaleźć taką matkę-?
Od początku świata nie słyszano jeszcze

0 tak w ielk ie j o fierze .
:\ jednak książę rozkazuje wróżbitom  

kaph.reni obejść całą L itw ę i w-y szukać I . *5 

v inkę, która by tak gorąco m iłowała ojczyzną
1 tak bardzo nienawidziła jc.i wrogów-. !*>' 
zccćzihł się na wielką ofi.rtę

.Niedługo wędrowali kapłani.
\\ owy idi czasach tak bardzo nienawidzo­

no na L itw ie  N iem ców, że już na trzeci dzień 
kapłani odnaleźli matkę, L itw in kę, gotową 
swe dziecię złożyć bogom w ofierze .

P rzyw ied li ją też w-raz z je j sytu-ni, A 
był to m łodzieniec urodziwy i m ądry.

N ie sprzeciw iał się on w o li swej matki, 
chciał jednak sprawdzić, czy taką jest napru 
w d f wola liogów

Prosił w ięc księcia, by zezw olił mu potrzy  
k roć en dać kajdanom pyta .Ja : jeśli dadzą o

ni jnaw dziw ą odjKiwiedź, by izie to znak oczy 
w isty, iż zg łęb ili wolę bogów ; ję ; i i  jednak fa . 
s/.ywio odjiowiedzą, znaczyc to będzie, że je ­
no własne w ym ysły głos-.ą.

\ gdy książę- nu to pm yz--cn i, Inłodzir 
uiee z.apy tał kapłanów} co ich /dauii-in na 
,->w ,eci*> jest —  

najsłodsze 
najlżejsze
i najtwardsz.eA'

Po krótkim  namy śle kajdani o-zek li, f.e uaj 
słodszy na świecit- jest m iód pszczół dzikich, 
na jlże jszy jest puch ptaszyny j>oln*-j, naj- 
twardszyiu zaś miecz, stalowy księcia, k tó­
ry 111 ro/.cina on jeźdźca na dwie połowy.

—  N iejirawdu! —  śmiało zawoła! mądry 
m łodzieniec: —  Znam r/.cczy bardziej jeszcze 
słodkie, lekkie i twarde.

—  ( 'zy być może?
—  T a k ! M b k o  mateząm- dla niemowlę-- 

ci|i słodsze jest, n iźli miód irs/.ezelny , dziec­
ko na rękach matki jest lżejsze od puchu, a 
serco m ojej matki ie.st twardsze od stali, je ś ­
li w ydaje mnie na śmierć tak OKrutną.

U >łyszawszy to żarów no książę, .jak 1 
Wi/ĄM-y zebrani przyznali m łodzieńcowi ra-
cję. _

K.iiijżę- zwolnił m łodzieńca i rozkazał ka 
planom j>o raz dragi badać woli bogów i od 
iiiileźć godną ofiarę.

P o  trzt-cb dniach i noi-ach bezsennych 
knphuu orzekli, że jeś li bogowie litewscy nie 
przyję-li uświęconej starodawnym  zwyezajem  
o fia ry  w młodzieńcu, w takun razie trzeba, 
by j>od tymże głazem  legło najinę-kmejsze i 
liajn iew inniejsze dzieweze litewskie.
Bo na.jdawniejsze zw yczaje ] jtv inów milo 
dów sąsiednich nakazują, by pod mur m ają­
cy za  tw ierdzę służyć, człowiek 7 * wy był za­
kopany.

I rozkazał książę odszukać dziew czę naj 
piękniejsze, i najczystsze, aby dla szczęścia 
i swobody ojczyzny stało się- zadość woli bo 
gó w.

N iedługo trw ały  ]>osz.ukiwanra, jako że pra 
w ie wszystka* dziewczęta litewskie były pięk 
111- i niewinni-.

W ybra li więc pierwsze napotkane d ziew ­
czę —  piękne jak  litewski kw iat polny, o  o- 
ez.iieh lśniących niby głęb ia je z io ra  T rock ie­
go, a tak niewinne, że zła .jakowegoś zgoła 
nie znało.

W  białym  stroju  oblubienicy z zielonym  
wianuszkiem rucianym na skroniach, z pę - 
kiem kw iatów  polnych w maleukieh rączy- 
nach, z uśmiechem słodkon, nie jiodejrzewa- 
.iąe zła, stanęła w g łęb i dołu, w  który stoczyć 
się m iał albtrzymi g łaz węgielny.

V\ sercach wszystkich zadrgało współczu­
cie

lY>ż ji dnak Jioc/.ąć,, jeś li taka jest wola bo 
gów  litewskich*

W grobow ej ciszy w.sz.yscy ku ziem i oc/.y 
spuścili, a setki rąk w  jiośpiechu w parły uę 
w głaz. skalny, jichająe go  ku dołowi, aby juz 
jirędzej .'.|iełndo się- to, co .jest nieuniknione.

< iłaz runął z. łoskotem !
K s iążę  skoczył kit krawędzi dołu i z roz- 

promii-nionisn obliczem  zaw ołał:
— Bogow ie litew sc  sami sobie wybrali 

ol iarę na jm ilszą !
W  głębi dołu. obok głazu, stała nietknię­

ta Litw inka, a lice je j zdobiły dwio łzy  d ia ­
mentowe, bo sjiada.iący głaz w ytrąc ił je j z 
rączek polne kw iaty  pachnące i legł na 
nich.

Ta ofiara  Litw inki niewinnej była bogom 
litewskim  najmilsza, a zamek wileński stał 
się najsiln iejszy.

Książę joś lu b ił niewinną L itw inkę, a mą 
(In g o  młodzieńca fmwołał do swej rady przy 
bocz. net.

Irka stuła, patrząc; na pa.ua Sta*ha W  
słońcu nieokreśloność barwy jego  1x 17.11 usta 
piła m iejsce lazurowi niebu. Tak oczy pena 
Stacha były  niebieskie... /ttpełnu- niebieskie.. 
Oazy Irk i nakryły się powiekam i. A więc już 
zgoda —  przi-łmczył i kw ita !

Letnie. iHipołudnie, puchnąą-e sko.szoueui 
Stanem i sztyletam i dt.iewau, rosnących w 
ogrod/.ie warzywnym  C zysty szrafir nieba i 
dumny. L k a  sied/.mhi. na beez.ee. 0*1 wody a 
obok siedział jian Mach. lakoś do,sz,hr do ]s>- 
roz,umienia. A  Irka znezynuła hyc coraz, 
.śmielsza. Raz nawet wkra l!a się do jego j»  
koju. Na stola jaskraw iła się kolorowo ro. 
łożona maj>a, I  właśnie w momencie kattgra 
1 0 wania wyrazu mapa — nagły rueh, impe 
ratywne posiuiięci> małej rączki i Litęn, 
„a ”  została ju-z.yozdobiona ftłtęńm sxp*-tnyin 
ogonnn. Tusz, także omal się- nie rozlał /Ca 
gn iew ał się- w tedy  pan Stach, aż się przykro l 
ce zrobiło. Żart coj>rawila nie należał do 
wykwintnych. Benajm niej. AU; wkoucii 
wszystko się- jakoś ułożyło, ł teraz, siedząc 
na beczce, patrzyła na niego z. jtodziweni.

—  0,n jest., naprawdę bardzo m ądry, -  
żeby rysować mapy tak 7. „g ło w y ”  ?...

—  M ożebyśm y po.sz.u na wisienk., łrko 
—  padła w  jirz.estrzcń p(Ky.j**a*a projaizyeja

—  D obrze! —  Skok /. beczki prosto 'd>> 
kałui.y, utwoTzom-i jirz.cz. ciurkającą z jx>* 
kołka wierzbowego wodę. Beczka un- byta 
zam knięta dość s*zezęlniu. D żo ly , leżący opo 
dal otrzas-U się 7, nieojiisanym wstrę-tem t 
jx)j>at.rz.ył na Irkę. jak  na warjatkę. A ona 
już była w  ogrodzie warzy wnym. Długie no­
g i przesadziły g rzęd y  grochu, '.wieszającego 
si* jionęi-nie w  zielony :h strąkach. I, stoją*: 
w gąszz-z.u nutlin, okalających zwartą śelauę- 
drzew  wiśniowych, oglądnę-ła się iui jaim* 
Stacha. Szedł jm w . ogród wąskiimii pm -j- 
ściami między zaw iłością splotów  ogórko­
wych, wyłaż.iu-ycii aż na środek śei*pkj, a 
chwiejnenri, wys-okieiui łodygam i kopra, mię 
dzy glazuj-owaueini liśćm i buraków a puszy­
stym  lasem m łodej marchwi. ,śnnu.ł sg do Ir ­
ki chłopięco.

A  w  górze  nad g łow ą dziew czipk i, po­
m iędzy liśćmi jm rjm row iały wiśnie, m iętist 
i  .słodkie. Arom at zajraciiow nienehwyt 
nych ciemny kifruón skórki cieniutkiej, juk 
usta soczystych owoców i jak usta górą 
cych, ogrzanych słoneczną złocistością.

* *  *

Dżoly leżał jx>d atolem, staranni* w ytrzą ­
sając jx-hh, Aj»-tycz-iość zaoachów, jdywaca 
z góry drażniła ego czarny nos w x]xxsót> 
nii-wypowiwłz-Minj Szczękanie ta lerzy  rów ­
nież oddziaływały ujemnie na nerwy pu-sk, . 
W yilazł z jxxl stołu i usiadł j>rzed Irką , tu ­
piąc od czasu do czasu jedną łapą. N ie po­
magało to jednak upehiie. lik u  .ad la  
szybkością rekordową. W idać je j było śj)u 
.sz.no... Dokąd ? Tego D żo ly  nie w .-dział. 
Tymczasem wonna brunatnośc razowegc ehh- 
ba, w  jxxstaci cienkich j>l;isterkć>w, sm arowa­
nych żóltcm, roz.jMyw-ając* m się- niosłem - 
znikała powoli T o  samo działo .Gę z ogórka 
uij, kwaśnem mlekiem, miodem i serem. A. 
k iedy ws/.ysoy już skońez.vli, piui Staeh po­
chylił -ię ku Irce mówiąc jiółgłosem :

—  P ó jd z iem y”? —  prawda?...

Posłuszne zei-wanie się 7, krzesła. Nu,
pierw wyszedł .011” , w  k ilka liunut piiźnii 
Irka. Noe była oślepła, aksamima niej>r/.e- 
rżana... Na ju-zostrzeni j>ani kroków me od 
różiuało się żadnego przedm ioi 11. Pan Staeh 
wziął Irkę- pod rę-kę. Żeby było śmielej. W 
gęstym  mroku ja rzy ły  się dwa punkty św ietl­
ne, od których */.hi dwóch smug .'rebrz-ysto: 
padająca ukośnie na trawnik. Serc-e Irk i b- 
ł*> niesjiokojnie ‘ Doszli i i- z k lo i i ' drzwi w 
randy otworzone szeroko — jnosih  w g >- 
śeinę.

Nieśm iałe wślizgnięcie się do wnętrz*. 
Duży ]K)kój z lam jią naftową, jscłe.o maj>
■stole, a  w  kącie stare jm dło —  Fortepian, z 
którego taŃzywość roz.jM) zna wały wszystko- 
psy łodkowskie z Dżolim  na czele, ui-/ndza- 
jąe w ieczoram i, ilekroć ktos bębnił —  gran 
jalne koncerty, A le  to nie przeszkadzało I n ­
nu Stachowi w ygryw ać na nim tanga i fo-x- 
ti-oity.

I  teraz. Irka, czując —  nie * r i «b u #  <■/.<•- 
m u —  sw oją  nmJcińkożć i nieinądraśc, wtu­
liwszy się w  kąt kanapy, pojirosihi:

—  Niech pan coś za g ra ’

ttozdiu-ła ciszę zgrzyt liwa melcw ja lo\ 
trotta. Zachwyt Irk i b y ł jak  wielki, oszała­
m iająco wonny, egzotyczny knńat-

—  Bozi- mój, jaki*- to  cudne!

Złożenie zjnęczonej głów ki na obu rę­
kach. Gezy stanęły na jednym  punkcią. Pu­
klem  *\m była  głowa parna Stacha R rrrun i! 
E fek tow ne zakończenie. K toś wrtał od W * 
tepuinu. Irka przyix>nmia.a sobie, że  łuUSt 
iść na gw ałt do domu. T a  tnicodpowi dyU 1 
ność, jaka tą na chwilę- ogarnęła, o pościła rui 
rhw il • b ijące w  szalonym rytm ie serduszko

— Piuiie Stachu już muszę isc* dobra-

noc!
— Dobranoc —  Ira  ’ ! —  stuk drobnych 

kroków, jak  stuk małych młoteczków —  cza
na paszcza ganku. Co to jest?  Irka wy ic nie , 
mogła DlaczegoF K tóż  mógł wiwi/.ieć? pąk 
wezbituta w  »i-rcu przelewała -S1Ć iuk sok 
m alinow i. Radości tow arzyszył lęk i waha 
nie. Potem ogtm ięło ro/.r/**" nienie.

—  Pan Stweh jest sam jedert. Pewm eby 
mu belo weselej ze  mną? Ale- trzeba w raca*. 
Jeszcze parę kroków N igdy  te długie, szozu 
j>łe nogi wypraw iające z.awsz.e iiit-samow-te 
łamańce nie były  tak s/t] wną, ftik ciężkie.... 
Irka stanę-ła na gnuku.

W rócić, —  czy nie ? —  Y\ rócić. Pręd­
ko zatrzasnęła za sobą d rzw i!— Y ic !  nu 
gł\- odruch — ]>ęd przez jiodwórze —  w czar­
ny aksamit nory. — Dżol* z rndosnem szcz- - 
kaniom k rążył jak  szalony- Zwyciężyła.

N r. 12, <łn- 19 lutego 1934. 

pod reaakcju Jerzego V, y-szomirekiego
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DZ EM
Przegiąć prasy akisiie- 

micktej
RAD YKA LIZM  M ŁO D ZIEŻY  AKADfc 

MICKIEJ

W  związku 4 podnos-ząeemi się ostatnia 
coraz ccęsuej głodami sprzeciwu, przeciwko 
r.łdykali acji młodzieży akademickiej, a zw ła­
szcza pisec wko popieraniu ruchów radykal­
nych przez Rząd, ,,Dekad i“ (W arszawa), pi­
sząc „O  radykalizmie młodzieży1', usiłuje go 
\ \ tłornaczyó, usprawiedliwić

A ostrość tego radykalizmu tłomaczy o- 
mawiairy artykuł następująco:

twierdzić,

AKADEMJĄ „MYŚLI MOCARSTWOWEJ44 Sprawa hannrowj

u c z c i ł o  m ł o t k e t y t u c i ę
Ma katenie

Tydzień  upływał wśród men-owych Kup.

styfucji, nadrzędność G łow y Państwa 

elitaryzm, oparty o zasługi z pola bitwy, 

doktrynalność.
Prz--ir..mienia przedstawicieli mło-

W  niedzielę o godzinie 12-ej w polu- w ady i Rektora, zainaugurował zehra- 
duie rozpoczęła się akademja odczytowa nie kurator M yśli M ocarstwowej proi 

przygotowana przez wileńską młodzież Bossowski, w ygłaszając przemówienie 
akademicką „M yśli M ocarstw owej" w  którem zobrazował dziejow e znacze-
pragnąoej w ten sposób dać wyraz tym niie nowej Konstytucji, jako dopełnienia dych rozpoczął kol. Tadeusz 
nastrojom i uczuciom, jakie zapanowa- przez rządy obecne tego w ielkiego dzie- prezes Koła Prawników, instytucji, która 

ly wśród młodz.eży na wiadomość o u- ła, do którego ich powołało społeczeńst- w czasie dwuletniej kadencji tak znako-

Głójwma sala iwjo i którego po cuch oczekiwało. M ó- micie podniósł. Jego przemówienie — to
u .nas sposobnosć, w któ

Z cała pewnością można twierdzić, ze 
. *dyfcatizm ten uległby znacznemu złagodzę cnwaleniu Koiisiytucp
to , gdvby każdy student mial możność zdro- imiiwersytetu. sala Śniadeckich, -zapełni- wca podkreślił, iż zadanie, jakie nam o- była pierwsza

W wyniku sprawy honorowej m iędzy p.
Stanisławem Stommą a p. \\ itoldem  Krasow  łajad, wśród okrzyków  wynajętych smarka 
skiiu z powodu wzm ianki pod tytułom  „Ze- czy, sprzedających najnowszy organ eudc-ko- 
branie w K lub ie  W łó c z ę g ó w 1 zamieszczonej niuny, śród cieżk iej pracy panny Ałmfct, p 
w „Tygou jiiu  Akadem ick im '! (S łow o lir. 41 cę1 (na kaw ałk i) te lfe toc o Tadku
z dnia 12- LI— 1934 r . )  zastępcy honorowi jhi *ród . *% łc »6w  różi ak k h , pogróżek; dla
wolimi do rozstrzygn ięcia w vze j wym ienione Iia"'’ -"Ui* tr0" Ka b  zaproszenia
go .sj>oru na zebraniu, odbytem (Piia 13-It—  Gdzie ty lko jak  mocarst wo wi-cc po trę  
HA t*. jx>d przewodnictwem  suiH-rarbitra orz. się, najnida.no go  z żądaniem zaproszeń. N 
kii, ż e : p. Stanisław Stomma w odczycie swo padnięto W itka , ol»zuknno, w rócił kulej ar. do

ii/ .jo i. ;  im o kierunkach ideologicznych wśród udo- domu. Xaj>ad:uęto pr/a-z. pomyłkę jm u .ę  _
*  - dzieżv ustoem icK iej nie w yraził się ujemnie lu?’ ^  “ a icoou o  ty lko  pukiel włorów ,v

o >:njatiizaeji „M vśł M o r w o w a - ,  jak m vl G ^ - c z k  ogon rolmojro,. i  list ml
1 - W itka. 1 m ikowi pcidv bebanki. W reszcie ro ­

lne został o tem point onnowtiny p. K rasow ­
ski.

W obec tego, że sprawa cała opiera się wy

zeszły jo  zapi aszenia do w.-,zy,stkioh.

wego i racjonalnego odżywiania się. żeby nie j a p0 brzegi tłum em  uietyiko młodzie becnie pozostaje,—  to dokonanie w  ra— rej ustami jednego 
potrzebował na każdym kroku wałczyć o m «v  a jc ; prziedstawncieli starszego >połe mach nowego ustroju moralnej przeinia- znanych Jziałaczy,

łącznie na nieporozumieniu, zastępcy pana 
Z najpowszechniej Krasowskiego w- jego  im ie.iiu odwołują wyso-

.................. , .  , . .  . f _ . .en zy, ale i przedstawicieli starszego >nok- mach nowego ustroiu moralnej przeinia- znanych działaczy, ale nózw iazanych ,,Jt ni'*-#t-o»owne słowa, użyte wo wnmankowa
zkame, ubranie książki do nauki i t. p. je-su z . r «  b  1 J ‘  J nv m a iteku le  i składają v « z v  sw -erego  u-
satonrast ten sam student jada dwa razy na czenstwa; m icjarywa „M yś li M ocarstwo- r;y nas samych, wypełnienia treścią spo- tormalme z żadnym obozem politycznym beftewania ? powodu wwyższego zajścia, 

tydzień Kiepsai obiad, jeśli nocuje u kolegów  w e j “  przodowała w tym wypadku nie- łecznej pracy zmontowanych Konstytu- w ypow iedzia ła  swój pogląd na konstytu
łko , zalet", jeśli ma stale dziurawe bu . m jodywu, ale i całemu Wilhiiu, u- cia ram.

jiesti rozlatuje mu się ostatnia para spodn. to z z - . ’ .
s iwcie się panowie tradycjonalkści, że w rząd ziając pterwsze ma tą skalę tak ok.dei dłuzszy,

Na. purę dni przed zebraniem wpadli do 
lokalu blady Tadek i krzyczy:

— W ń cie, io Leg ion mb i nam kord. uren
eję.

Spokojnie... —  rzekł W itek jak?

analizujący
przygotowane zebranie, mające uczcić a wygłosił, powitany na wstępie długą

me
tych warunkach bytowania, nic rrudtto o

* r  .iy radt aaiizni dążący u< m alenia obec- jednocześnie należycie przedstawiić pub- wacja oklasków, poseł Stanisław Mackw 
«e g o  ustroju. Rdzeniem zatem radykalnych  *7#̂ cłtirt7iM i i z'*7ł,ł"tn PłL* ttAinikMł Lti-Mictitkiłrtirmial »I

cję szeroka opmja ajłademicka. Entuz- 

retera: jastyczny swój stosunek do iwiielkiej

gradów wsrod młodzieży jest przedew^zyst- 
kiem jej sytuacja materialna.

Twierdzeoie, bez kwestji trafne. Że wszel­
kie radykalne prądy wywodzą się ze ziej sytu­
acji matertafnei młodzieży —  to fakt. 1 na pe 
dane w yżej wytłomaczenie radykalizmu 

aupełaości się zgaazamy.
Gorzei z usprawiedliwieniem.
Czytamy bowiem dalej:
Radykalizm młodzieży aKademickit j nie

bezsile, dokonane w dniu 26 stycznia w.icz, członek komisji konstytucyjnej Sci 

dzieło. rnu Prelegent skreślił dzieje kilKuletn.ie;
W  pichwiszych rzędach, przed przed- walki, jaką obóz rządowy stoczył o zntia 

stawicielami starszego społeczeństwa za rę  i naprawę ustroju i k+ór-ej rezulta- 

w jęli miejsca jirzedewszystkiem : p.p W ła  tem jest o b e o fe  uchwalona konstytucja, 
dysław' Jaszczołt, wojewroda wileński, Na tle tych dziejów uwypuklił istotv 

Jego Magnificencja Rektor Staniewicz, zmian, dokonanych w  nowej ustawie kot we zasady prymatu 
preze-s grupy regj-onalnej posłów

przemiany oparł kol W olsk i na momen­
cie wzmocnienia w ładzy G łow y Państ­
wa, na momencie skończenia z fikcją ró­
wności obywatelskiej, tak pojętej, a ra­
czej tak wypaczonej, jak to czyniła da­

wna konstytucja. „N ik t młody —  koń­
czy! W olski —  nie przyjm ie też maczej, 

jak z zapałem nowa strukturę senatu, no
życiu

Na tem >pr;uva została załatwiona ku ho­
norowi stron obu.

Sujrerai .liter 
( — ) Dr S tefan  B urharit. 
Zastęjłcy:

( — ) Tadeusz M azow ieck i ( — ) Ja­
nusz W ołeiko, ( — ) Leonara K oro- 
w ajczyk ( — ) Stanisław ŁopŁ.ecki..

  tąguje w  żadnym wypadku na potępienie, torow B B W R  W itold Abram owicz, pre-
a  ci którzv w tak zdecydowany sposob w y ­
stępują przeciwko m łodzieżowym progra-

w życiu pohtycz-

i sena stytmcyjnej, uwypuklił zarazem i wpływ' nem- nowotworzącą się elitę- każdy bo­

na .nią żmudnej pracy wybitnych p ri-iw iem  z młodych,

Akademja Legionu 
Młodych

1 W  niedzielę o godzinie 12 w jiołudińe Le 
g.jon M łodych urządził w  Związku O fice iiiw  
Rezerw y obchód z okazji eztorolocia swego i-

pracy wybitnych prl-oyjern  z lmouycu, chj li głow ę przed O- śmieniu na gTimcie wileńskim. Z władz wzięli 

zes Izby Skarbowej Ratyński. senator A - skich działaczy. Następnie poseł Mackie promienLającą tą elitę aureolą bohater- 'Vt ^^ ' [ s y j i o O - i * i „ h i

rwom, niech raczej staną się łagodnym, a nie 
raz koniecznym namulcem i niech swą do- 
sweadczoną radą wspom agaja apaine u- 
mysły. nie paraliżując .'ednaKŻi twórczej 
pracy Pamiętać bowiem musimy że  zdro 
. a  koncepcja nowego programu, now ego u- 
>1-1-0 ju społecznego m o «  zrodzK  się jodjmtt 
ta gruncie młodycn szlachetnych niezwarzo- 

nycłt żydem  umysłów.
Tu musimy zaprotestować. Stanowczo 

nie -zgadzamy się, żeby „zdrow a koncepcja 
t :«wego ustroju społecznego" wyrosła na grun­
cie „młodych i szlachetnych (1 ) umysłów", 
które tylko dlatego domagają się np. znie- 

enia prywatnej własności —■ że same nic 
nie posiadają.

Na tym całym, jakbyśmy powiedzieli „kom - 
deksie niezaspokojenia 

stko —  tylko n it „odrowa koncepcja nowego 
:str£>|u‘ ‘

Na mc-nawiści i rozgoryczeniu nic sfę 
nie aa zbudować a w- żadnym wypadku —  
nowy lepszy ustrój.

chmatowricz t} wielu imnych. v\ icz zanalizował te wszystkie momenty, s^ ej o fiary“ .
Z clilwulą wejścia na salę Pana W oje  na których polega odrębność naszej kon bkolei gość

I f c i l i WHL-HM

członków „Leg,jonu‘ ‘ wygłoszono szarneg oko- 
warszawski, g łów ny rn- lic znościowycłi przemówień 

spektor M y ś li M ocarstwowej, " kol. Zyg- Xovv'-v łłre3M!S koL wygłosił przemó-

J ANU-SZ TE O D O R  D Y B O W S K I.

Na progu trzecie] Klasy
,, . . . , , w którem podniósł, że Leg ion  Mło-

munt Kowalski, przybyły na uroczysto.se, dy, h.. .nuu,j się . „ . ^ t o w a c  do do mania

zobrazował tę Wielką wartość społeczną z&sadiucz.cj Jjrzebudowy ustro.rowej. Zmursza si i młodsi panowie.
jaką posiada nowa Konstytucja, dając
itctrojowi politycznemu siiny kościec w

Poszliśmy, irry.eezytaliśmy :u w „  Fakt. ( a 
łe V\ ibio zaklejone odezwami, że tam  a faji 
■/agia orkinstiu, że my młode jjokolenie, y 
w ogól <■....

K toś  rob, złośliwą uwagę, o .jakiejś n 
solidantości, no, ale każdemu przecie przysłu 
guje prat o  ideologjL  Jeżeli c zy iiii ideologia 
nie zgadza >ię 7 Koitstrtucją, to może ją  b. 
kotować. Powstrzymu.iinuy się więc od mimo 
wolnych docinków i idziemy w swoją drogę. 
1 clko ktoś rzuca...

—  A le  ta „reprezentacja  ideow a1' to żyw
i cm 7,  deklaracji m ocarstwowej ściągnięta.

W zruszam y ram ionam i. Ni.-raz to od na 
ściągano, ale grunt, że ta Konstytucja |>o na­
szej, po mocarstwowej myśli. Trochę nam żal, 
że koledzy z „Leg ion u 11 nie przyjdą na ze- 
branie. Trochę boim y ,ię te j konkrrencji.

W  niędzioU- od rana ruch K saw ery Pru 
s^yń-sai w sw ojej bolszewickiej ]>apaaze (z  
Rosji jr. p rzyw iózł) p n a , ja k  tam z pnbi.cz- 
nośeią. P rzyjechali prezes o rganizacji z ui- 
siH-ktorcni główny. D ziw ią  się, że zad 
nych -afiszów niema.

A tu do sali Śniadeckich idą i idą. b ta r­

ii ucz tie i twórcze tworzył;, się w ogniu znia- z niemożliwościami ągt bohaterstwem, jest re ua lat kilka przedtem wypilsane ZOSta 
gań z memożli woścuwn i. His lor ja tycli znia- hi.storją naszego narodu i drogą ku nasz. j ł\

łość obecnie istniejących form  wj-maga zde- Cała ^ la „a c h a n a  i  Wszęw idą. Nawet 
cydowanej z niemi walki,_ M ówca stwierdzał. wifllu |(^ ]0,,„.tófl uważało, że konstytucja le 
że przygotowanie jakościowe oj-gaaizaeyj ^\.ya od rewolucji Okazało się, że ci mo- 
v.ielce ]x>d tyn i względem  szwankuje, zwłasz- arstwow cy to  nie są tak nielic/m Jak zaczę 
cza wobec stojących przed nią konieczności, li sic sj-pać, z podwójnon 1 -ni.-czjimi, to  a

strach brał. Puchów n ie  h' ło. Zebrańie uda 
no. Panna K e n ia  biła brawo, zwłaszcza, oczy 
wiw-ie W itkow i. Głr.cot.K R O N I K A

, - •- ----- —  —...... . .  na n a szych  sztan d arach , za m ik saozo -
gan to lustorja wielkości. Duch musi pOkonAc niocaratanowosei, ale jeśli się powi© dziecku * , • - , , , .. . ,
m aterję, indywidualność musi zapanować nad żc coś jest szkodliwe,’ a  nie przestanie się te- n t Aa C2^ OWŁfn m lfcjSCU d ek la ra c ji id *0 -
waiauikami, z. nuirtwego tuui żyw a ww krzesać go domagać, co w tedy? W ej, p rokG iriO W ane na d z ies ią tk u  z e  -  wtorek o  g o d '• 4 — 5 w  sali Nr. 4 gmactię

może powstać wszy- i,>kią życia ‘   11 c °  r '-' 1 *- r i-rl—

KRO M KA KOł.A PR A W N IK Ó W  bTUD.
L’. S. B.

—  VI ykła/1, Dc. Dr Dylewskiego. W .

W ielkośc rod/.i się mi kamieniu i głową 
rozb ija  kamienie, ils de fam ilii zgóry  już 
zazwj-czaj przez j>rzeznanzenie skazany jest, 
aby sfiJistrze.ć w ramach, które mu stwor/.y 
ło otoczenie, .spokojnie, bez. wstrząsów doży-

A teraz na poważno part skonstatowali

W  ostatnim momencie przed zebranie1 
jakiem młodzie. akademick

T o  jest ^gadm enie n ^ z eg o  n tcjona lizm r. b ra ń „  g d y  t r z e b  A b y ło  p r z e ła m y w a ć  O- S ^ ^ a t a i e 8 wykład, du h u m an J t^  '"i ..
'.d yn y  PoiaKon było w  P o L ce  tylu..stas,ml,o p ó r  tvch . k tó r zy  za  f i  s ilną  w ła d z ą  o p o -  prawników p. t wmie c,icia^  uczc,c ^  Konsti-nicję wypływa
"O, ilu jes t N iem ców  w  Niemczech, myślenie
tmojonaJisf c-zne m ogłoby zesjvdać, u nas 
dzieli, niestety, dzieli. A taku je  się rację sta im gcm a li je j

tnadali się czysto formalnje, lub wręcz

W olimy, b> nowe koncepcje w ypływały z wal i dożyw iać się. U temperowany tempera 
mniej matmjalnych a właśnie bardziej sztachet- ment, regularne trawienie, równowaga, nor- 
n.ch i idealnych pobudek. nmlnie się urodził, ożen ił się i umarł. Oto-

'.u, jako twór sztuczny, nie mający trąd; c ,i, ta  zbieżność m ied zy  tem  .O c zc ili m ysm  / kręgowego trzy wycieczki 
ani podstaw naturalnych. Atakuju ia c i któ r  .. , P>s)  przyjmuje kol. v.-prez
rzy  swoji- m .ślen ie opiera,a n i ‘ b ł L k .  na ‘ C0Smy P ra - nyl1 ^ y w a łc z y c ,  a _  oo>zy t prof. U róopaerają na błędzie, na 
nieprzemyślanych konsekwencjach i kom c o  UCilW aiiio

fłtanowisko nasze wyjaśni może najlepiej ezenie jww iada z nietajoua satysfakcja, patrz ,ii0r>„,,i, Ł>, e i • v -  n l - •. . , r, I *  • , i i i, - . ć • piek.sacn uczuciowych Polityka Polski h in n u  iM e i>od leg łosc i, stwarza racie nasze
vBoił Meiczystawa Prusrzj oskiego z ostat- me, to człow lek normalu' Porzućmy ten nie- „.Ukeka nuiłi stu.,,,, „t. O.; ..... * 6 .’ Ję Jpolityką ra c ji stanu, skorośmy się je j sp raw i ia J o ^ ,  w  tym  d n iu „_

•amitlaił Meiczystawa Frusv.yin.kiego z ostat- me, io cziowu-k  normain . rorzucm y

^Stgo iwmen. „Buntu Młodych", w ątpliw ie ciekawy ob iaz, .buczmy z ftrogi, „ i i i .  skorośmy porzucili zasady to tem om
t Czytamy tam bowiem o oobi-dkach ruchów po której kro<-zy dziarako człow iek norm ain;, państwowość nasza poczęła się" chylić do u- N astępn ie  prZiim ÓW ił p re ze s  O rgan i-

jiadku.M ałicnstwo faiiw-igi.unjii lubelska, unja za c ji, r ó w n ie ż  p r z y b y ły  z  W a r s z a w y ,  k.o-1

t , Fizjologiczne wady głosu . . . . . . .
, m owv - „uroczysta akademia" ornej oi gairzacs, ofi-

W ycieczka do Sądu: Dnia 23 —  26 — cjatnie prorządowej, która najwyrazme, ma 
kon iecza iość. I to  w ła śn ie , i 28 bm. Koło Prawników urządza do Sądu O- chęci torpedowania... obchodu Konstvtu> i.

na rozprawy' Za- Tylko że ograniczyło s»ę na chęckicn Stoj- 
pre: es M tizowiedd. pedowano bowiem  siebie samych. Zebranie
"  óblewskiego. W tym Lwgyonu M łodych" gdzie mu w iór j  o  kruszę

t j godr.iu (termin będz-.e podany) nro* W rób- A u u . Im ursullo^  ll0ecne struktur, po
lewski bedzie miał odcz\i w  Kole • Prawników ... . J . . . . . , ,  .
z dziedziny Prawa Karnego. Aęrupowało ani jedne.] ósme- tych

Konkurs k iasom -wczy. z powodu małej akuiankkKpi które poszły dac wyraz smpm

dało Polsce pokok

iiości zgłoszeń, został odwołany. uczuciom do w ielk iego hisTr>- ycznego dziełt

[ew.eo-wych i praw-icowych
prawicowośc składa się szereg

aby eoryehlej skończ; jiroees „w ego b itow a - 
mo- nia prze* rozkładanie się chemiczne na czyn-

iientaw wyłącznie moralnej natury; w  pierw n ‘ ^b Jj którfHili powstat, zenrijrny /. obemją i ją „ ro J 0k in  
.żyra igędzie etyka katolicka, tradycjonalizm i fiz jo lo g ią  życia, przyjiatrzm y się historji, 
to  wszystko co się mieści w „o w a ch : ide- przypatrzm y się narodzinom wielkość., /.bun
ifitoi romarrty-m poryw. |est to naturalnie lll jmy się!
s^jrzeczeniem oficjalnego Marksizmu, który Nad kołyską filicssoliiiiotjo huczał kowal- 
„zJe  zjaw isko społeczne z  interesu bn.ucha SV  ,n ôt °.iŁ‘a ' późn iej czy  to w  przemó- 

wrywoefeu. My przedewszystkiem gardzimy "ń^ńacdi t ig o  męża z żelaza, czy w jogo </\ 
jtaterjaKŁmem dziejowym  s powtóre nie w ie ­
rzymy w  jego prawdziwość Cal.-' 
goprzes wszystkie wiek. przeczy jenru Prześlą 
tawania chrześcijan, martyrołogja powstań 
oołsióch, epopea Legjonow  Piłsudskiego to 
te czystko stwierdza, że zaw sze byli ludzie co 
nie pi przestawali tytko na dob robya t materjal 
aym, ale poi wiecali to wszystko dla innych 
Irracjonalnych c-elów.

1 właśnie w na.si.ej interpretacji Drawico 
wosci i lew icowości różnicę m iędzy jedną a 
druga w idzim y w tem. że prawicowość to 
jesi światopogląd oparb na mementach mo­
ralnych. duchowych czyli iraacjonalnych a 
lewicowość na zaprzeczeni! tego wszystkiego, 
na momentach racjonalnych. W  tom znaczeniu 
deklarujemy się prawicowcami, 
iw  szczescie gruba większość naszego społe- 
częstwa jest taką samą.

Jiatego właśnie ruchy radykalne zwalczamy 
i waiczac będziemy

T o  jest nasze stanowisko w  dyskusji a  
radykalizmie młodzieży.

A jakie ,est stanowisko starszego społe­
czeństwa do ruchów radykalnych młodzieży?

jaki jest stosunek stronnictw opozycyj­
nych wiemy

nneh dostrzeż, my rezonanse 
historja " 1*°l > kowalski młot.

dzieciństwu, to 

w tw iuzy, jak i ro/.-łak iż  tw órczy  upór 
mach w rzucie, jakby na białą ścianę, jaka " j  
znu/.ięta determ inacja, całe N ioniey gotów 
wymalować i  wym alował —  to H itler.

b<shwvtany, uwięziony, skazany —  jodzie 
na Syberję na pięć lat, to pięć w ieków, me 
— to pięć minut wobec tego, co się miało .stań, 
co się stało. Dwudziestoletni student wypo 
wi-siział wo.inę uaj]>otężni( js zę j w świecie ar- 
m ji uajpotożnieis/.(>go cesarza i wvgrał. wio 
dział, że wygra, bo w ierzy ł!

Oto ludzie, którzy dojrzel już w dzieciń­
stwie, których życie chciało zdławić, a om 
mieli dośe męskiej s iły, aby je  chwycić za

I etodaniY ' >> 0’ - priłtts,,'1.i wcześnie próby i ostali się.
y, ze [)/iś młodzież długo przygotow uje się do ży ­

cia. N ajp ierw  gimnazjum, jiotem tiniwi rsytet. 
potem ta trzecia, najtrudniejsza klasa —' żę ­
cie

Brzeska, to w iekopomne akty rac ji stanu. Do M icC „  sj au  P ru s z y [is k i. W  k ró tK w m , trę 
stanowy, ktorego spadkobiercą , . . .  ,

ji-st oziś ołjóz egoizmu narodowego, 7,grui><»- śCiWCIll 1)rzcIllÓ\S'iCtlILI dal y ra z  o-gólnoj 
want około strom iictwa te j nazwy, począł dła radości m u cars tw ow  ct>w, radusci tak 
wie organiczny rozw ój państwa. • i • , - •

.. ; szczerze podzielanej przez bezpartymy
Przypom nijm v sobie stówa kanclerza Za- . . . . . .  , . .

moyskiego. słowa, któn- należałoby ryć w ° S o1 m io d z ie z j ' w o b e c  n o w y ch  zasad ,
marmur;'., ho nl* stracą nigdy swej aktualro tw o rz ą c y c h  e lita rn ą  strukturę spu-łeczeń- 
>ci, a które były <!<>wo.i,-m 'yielk iej kultury, s tw a  m ie js ce  i i ie t t ie  za ch od u »e j, co

wschodem tracącej „u raw m iiłow k i . To ,

które byh
jaką stworzyła epoka Jagiellonów. Zamoyski 
tak «ię  zwraca 1I0  dyssyJen tów : „ I )a U vch  ja  

swej duszy, iż byście byli wszyscy pa- 
pieżuikaitii, aby ii(,ł dn igą połową ci< szyć z 
jednosei królestwa Bożeyo, ale całe >wc życie 
położę, n’dyby kto clieiat wam ęwułt czynić, 
aby się £wałtowi\iev w tein królestw ie nie
ro zp ie ra li" , -anioyski by* stanu, god d zie łu  dakotianein ti r ęk o jm ię
nym królu, któi-emu -tłużył, pślit/kiwn. którv 
kiM-owa! się interesami całości państwa. M a­
my więc rację stanu w naszych tradycjach, 
potra fim y zrezygnować z egoizmu ua. rzecz 
jios-politcgo dobra, potra fim y z.dobyć sic na 
myślenie, k tóre*o wymaga dziś nasza j'olska 
rzeczywistość, ale, aby myśleć kategoriam i 
dobra państwa, trzeba się uprzednio nauczy- 
myśleć. Trzeba d o jr z o ,  trzeba już być ca­
łym obywatelem , myślącym samodzielni, ezko

co ^tworzono pod tym względem  26 sty 
cznta jest dobre, bo za podstawę nie bie 
rze się ani majątku, ani urodzenia, bie­

rze się zasługę. To , co stworzono, daje

cTągłości.
Daje możność zużytkowania sił indyw i­

dualnych. nie zamieszania ich i- nie za­
tracenia w  zwartej masie mierności mo­
ralnej. Postulaty, tak daw no mocarstwo­
we, tak dawno przyjęte w  -naszym ruchu 
stały się dziś rzeczywistością.

Końcowe m,

i?
E L Ż B I E T A  i  R & M E R Ć W

4 0 L E S Ł A W O W A  H O ME R O WA
D Ł U G O L E T N IA  W IC E P R E Z  E 3 K A  I  S K A R B N IC Z K A  K A T O L IC ­

K IE G O  Z W IĄ Z K I  P O L E K
ur, w 1869 r. zmarła w  W iln ie  17 luteęo 1934 r. w  75 roku życia> opatrzo

na Św. SaKramentaii i
Eksportoeja z domu ]>r/,y u 1.'K oń sk ie j 20 do kościoła W szystkich św ię 

tych odbędzie się w  poniedziałek 19 lutego o godz. 5 po południu. .Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w tym że kościele we wtorek 20 bm o godz. M) rano 
pot-zem nastąpi złożenie zw łok w grobie rodzmnyiu na cmentarzu na Rcwsie.

O tej bolesnej strac-ie i smutnych obrzędach zaw iadam ia krewnych, 
in z tja c ió ł i znajomych Zm arłej R O D Z IN A .

Walse zebraiie Syndykatu Dziennikarzy

mc oblewają 
szów w imię

zerwać z egoizmem, który jest na­
turalny, który jest egoizmem dziecka, trzeba 
zerwać z oportunizmem, z tem, co jest intwe, 
i spojrzeć odważnie w twarz życiu. Na pro 
gu trzecie i k lasy  czas już rozpocząć tę Sy/y 
1'ową pracę.

Zagranicą

o Myśli Mocarstwowe]
W  Listopadowym numerze [Hiważu.-g.i i

tak o  nich pisała „Gazeta Polska 

Frazesy tego typu powtarzne sąf szczerze
lub a oszczerze, już od czasów Mojżesza __
przez wszystkie stronnictwa tan zwane „ lew i­
cowe*1 Dlaczego nai  gwarny je .ra/esami? 

Dtategc, że zazwyczaj niema po za niemi prak- 
tjrrencgo programu działania. Dlatego, że 

radykaLzm sentymentalny", operujący wznio 
memi okrzykami o  „sytych " i .głodnych", za 
powiadający obalenie ^zgn iłego ustroju gospo- 
I  czego —  nie przynosi nk na miejsce tego.

W sali Towarzystwa Kredytowego w stąpiono do porządku obrad zebrania. Zaia- 
\\ unie przy lu. Jagiellońskiej 14, odbyło się w  twiono definitywnie sprawę przyłączenia wi- 
niedzielę dnia 18 lutego pod przewodnictwem leńskiego Syndykatu Dziennikarzy Żvd„v> 

zain) kającem podniosłą red. Syrewicza walne zebranie członków Syn- sk.ch do Syndykatu Dziennikarzy Praski eh. 

w ca łem  te g o  sława znaczeniu uroczys- óykatu Dzienn.kat.y Wileńskich. Przyjęto stosowny regulamin, na pod-

t o ić  b i ł a  n ^ e m ń w te n ic  k iem u  K k a  aka m *  T  Svnd>’katu red' stawie ktorego dziennikarze żydou-scy we-D y ło  p rz em ó w ien ie  k n u a u n ik a  aaca- Marjan Szydłowski poświęca ac wspomnienie szlj w sk;a<J ’s ^ dvkatu n 2,ennf:arzv A ilef
dcmickiej „M yśli M ocarstw ow ej" na te- Pośmiertne zmarłemu medawsto członkowi - k sekcja *żva. -wi ka. Skotei ucbwa-

Syndykatu dz.enmkarzow; wileńskiemu s. p. lo„  opracowaJny przez red. V. Charkie /

cza regulanui dla aplikantów zawodu dzien­
nikarskiego, normujący sposon od o y wania 
OTzez nowo wstępujących pracowników dzier 
nikarskich praktyki zawooowej.

Ustępującemu Zarządowi Jdzieicno na 
wniosek konusji rewizy jnej absołuto-rjun. i  
rachunków, poczem dokonane wyboru władz 
Syndykatu.

Prezesem Syndykatu wybrany został po­
nownie red. Marjan Szydtowski, w  skład za- 

. , . rządu weszlii pp. red \Va!erian Charkiewicz,
i ,  , i • ■ , , , . . . .  .. s>ę triui ą. .M',1 yi-Ut. diiąrą „ z io to w  jęonsranty SyTewicz, Piotr Kownacki i Henrys

-pn iw ę prądów polityczny eh, Hartujących tlej KOme-ndy. Ale tez m oże  w ła ś n ie  d la -  i /ahunań, Henryk Sudermann subtelnie ba- Szczerba’ oraz jako zastępry J wet Jurkie ■

p n ie  W ilna, koi. W ito lda  K ra s o w s k ie g o . Konstantemu M arkowowi, kurnego pamięć ze- 
7 | ‘ a 'vdziwą bezposredn ilością uczuć i brani uczcili przez powstanie z miejsc Pi y-

tormy odzw ierciedlił on te wszystkie ra-

Cjy, które sprawiają, że stosunek Obozu NA FILMOWEJ TASMSE
M ocarstwowego do nau-ej Knstytucji ^ IEsŃ NAD p jeśN TA M I11 -  .HELJOS 
jest taki a n,e inny. Organizacja nasza j * * *  moź„  b%ć m»  jńeśń nad j^śnia- 
urgdy nłe była związana z obozem rzado m  jak nie miłość? Miłość, która ogajmia 
wym, jak tylko więzami czysto moralne- płomi.miom istotę jn-ostej dzi." bv

r>   • ■ , ... . • wiekiem, mień )XH-zueio konsekwencji t wo
1 tymiLsy z i.i.-rwszej biorą dw ójk i w  d ra  j trzeba

gy .i klasie, luminarze z uniwersytetu sromol - ’ ’ *
się w trzecie|, Hodowla genju- 
ziusad naukowe i orgiini/acji, w 

szlueznej atmosferze, teorji i w sztucznej eie- 
plarnianej tem iieraturze j«n l kloszem da ie u- 
.iemne rezidtaty.

Zatrzymiajmy się na progu trzeciej klas\.
Jak sic do nich istosunkowuje oboz rzą- ipo jrży jm y w życie. Chesterton, pisząc o mh>

óow y, mogliśmy się medawr dowiedzieć z dym Dickensie, zauważył, że  młodości, temu
**m lĄjbardziej miarodajnej „Gazet* Polskiej* "'iekow i tak bogato upostiżoneniu przez n a­

pisała ona niedawno o „Inflacji frazesów1’ turę w zapał, w  wiarę, w  szlachetne parvw ,
•(.iązati z mocno radykalnym artykułem h. seica brak jeetnego —  oiyginalności. O ryginał zim u.po mie.sięezntka „L e  Monde S la * 'e ",

mmistra skarm. —  J. Zdziecliowskiego w en. ilość, to aajnodzielnośe myślenia, to  zdolność wychodzącego w  Paryżu , w kronice o Pol ee
deckiem A. B l zbudowania g liog izm u  wnioskującego z prze- z pom iędzy inny eh zagadnień poruszono ,ak-

( nazywając hasła radykalne —  frazesami ’ ‘ "nek, jak ie  nam nasuwa rz<*< zywistośii, to że

( ° , n?Sł tW(l! </('N''0i przetworzeniu te j rzeczy- w-j>óh\ześ.ue wśród m łodzieży polskiej. n a jb liż s za  ies t d z ie łu  dokon an em u  ,la duszę ludzką, śledzi przem ianę uczuć i
" 1 .S  OS i to dojrzałość. /  pośród założeń ideologicznych mtodz.ie & . „ - • • •  b#'tujc każde i#ł) d igu ienie. . )>-\ ciioi.rd-

raf.ież je,st huczna i buńczuczna, mło- ży, gm pu jącej się wokoł w ielk ie j jMistaci M ar P rżc7 r- vv m om entach najw aZIUtj ;lnj0 nadaje się na ekran? Zasadniczo ni 
dzicz jest szlachetna i  .szczera i świeża, a- szatka Piłsudskiego, na czoło wysuwa spra szych, W  kw estiach zasadniczych Tak \ uwet jeżeli batutę reżyserską dzierży m istrz
le mćK , pi,, j pst dojrzała. T o  jest. ten o- wo/dawca —  jak o  najbardziej zdrowe poi:- je s t  ' 7 K onstytuc:ą. M o ż e  w ła śn ie  ta  rak wytrawny, jak  twórca doskonałych „TTie
kros życia „teoretyczny11, okres, o którymi tyczjiie, kiutiUTiliiie i narodowo —  założenia . , .. ‘ . , . w ie lkom ie.i-oeh '1 R. Ma.mouliau, a rolę g łów
bardzo Brzydko w yraził się stary Shaw , mó- Myśli M ocarstwowej, przyc/.em przytacza do- Z11 i p irip , m oże  WłasHlC 1 ,.1 ^  odtwarza Marlftna D ie lneh . INIni jednak
jraąc o ron uniwersyt,-tu w ż y c iu  m łodzieży, słownie całą deklarację ideową M yśli Mocar- nicclięł. <<0 Czerpania Z CUU, e t  niskich, no>1 znamiona dobrej roboty. Malarskń jaw

uMy- oj rn w ic  i się liutyi a i nie przeciwko stwowo.i z dnia 7 lipca 1933 roku ZA if.sZCza zaś w rog ich  w z o ro u  leŻV n traktowani, scen, utrzymanie kolorytu śro
a-z,tałe.emu teoretycznemu młodych umysłów. Sprawozdawca wspowaiianego piwna . . <łn<M.r.Iri. W n h l i « m t v .  dowiska, stworzeni, nalstroju —  to są sukce-
Czctnz .est nacjonalizowanu- m łodzieży, jak  stw.erdza shuszuos. celowość dążeń do Po l P "  ■ ' S  • 1 1  &v reżysciNkic. W ctrzcm an ie  lin ji charakte-

a» chce ObaB\ A jeśli przynosi, to środki któ- JjU<- ^ 'akleja dojrzałe^Bk z. którą dopiero ra- ski —  Mocaratwa przez rozw iązanie kw estyj d lii, biorąc  jak o  założenie nie Żadną d o -  nl bohaterki iu rw ątp liw ie nnisialo dać Mar-

ra Ji łzjałamt jest bądź wątpliwe, bądź wy-

m i:
. . .  . , rozpalić serce olbrznn im  płonuimiem, miłość

me znała tu żadnego przymusu, zad a się roil.[ą „ , żvai

wicz i Jozef Batorowicz.

Do sądu Dzienniicarskiego zostań w ybrar.; 
pp. poseł Stanisław- Mactaewicz, red. Kazi- 
mien. DkłJJk-z, poseł Aleksander Zwierzyfrst 
red. Janusz Ostrowski i red. Józef Jurkiewici 

Komisję rewizyjną tworzą pp red Sta­
nisław Kock, red Kazimierz Lubo.iski i red 
W itold Tatarzimski

raźnie absurdalne (jak  np. program 40-godzin 
lego dnia pracy w  przemyśle... który i tak pra 

ca je  3 dn' na tydzień). Cała siła frazesu senty - 
tonalnie radykalnego polega na głośnej ne­

gacji, ckliwym natosie i nieokreślonym pro­
gramie.

Mocno, wyraźnie dobitnie i., druzgocąco.

Nie irry więc jedn. do radykalizmu irsto- 
s. rkowujemy się negatyw nie.

Warto, by niektóre organizacje i niektóre 
p.sma wcięty t(. poa uwagę.

Sita złego na jednego! Obserwator

Się poe/uieu, koiLsckwi-m-ji i odpowie - m iiicjs/ościowycli i walkę z, szowinizmem na k trytlg , a tylko, p o d o b n ie  jak O b ó z  Pro- lenie D ietrich dużo .atysfakcji, jeże li sę u-
< z.ia nosci za losy jiaństwa. Gm pa, którt prze rodowym. Deklaracja ideowa M yśli -Mocar- r7f, „ T„ , , . ;a roz,; n „ i c i,„  ™o*ri; "'^G ędm  umiane geim>‘ u n n w o  tu niż w  do-
grała, bo przegrać musiała, dziś może ofiaro- stwowei jest —  zdaniem rnsnia —  ważnym K . . . . *’ ?  tychcza-sowroeh jó j film ach stcrnbetgowskich.

Ia .vv ie j n iż Hini d o jś ć  d o  ta k ie j w łaśn ie , ę i:y /Jalana wypadła na lepsze? Aczkolw iek

v\ ob ce  p o d w a lin  N o w e j P o ls k i, jx>staw y. i-z.ee/, ta jest do dyskusji —  sądzę że raczej

W s z y s tk ie  p rz g tn ó w ie n ia  p rz y j m o w a -  niż G e. Osobne słón ko najeży się Mar-

wy wac, jak  /'agloba, N .derlaudy, bo kto nie .lo-kiun.sitem kunuralnym . pozwała bowiem 
ma ,ue, może daw-ać w'szystko i żądać wszy zorientować się, jak  sobi. w iększość m łodej 
stkiego, skutek będzie ten sfcm. K ierowanie geiiertu ii w yobraża przys7.to>. Polsk i i ku 
się racją stanu wym aga myślenia logicznego, jaGe.i Polsce dąży. J. Sz.

KłfiROM N IC TW O  REDAKCJI:

Kol. W itold Krasowski

CeMtrr*v urzędowania:
Czwartk: od 19 do 20 w tokahi 
,5>row?-‘ .

XII TRADYCYJNA SZOPKA^AKADEMICKA
zawita w przyszłym tygodniu do Ogniska Akademickiego.

Prace przygotowawcze dobiegają już końca.
Lalki Ihita art. rzeźbiarzy: Józefa Zakrzewskiego i Tadeusza Go- 

dziszewskiego, dekoracje zaś pędzla kol. Langhammera i Idczaka,
Martwe lalki iiabierają już życia dzięki trawie morskiej i pracow i- 

tym kole Lankom pod kierownictwem koł. Święcickiej.
Doskonak teksty ułożyli: kol. Wiszniewski, Dobrowolski i My.
A  więc za tydzień oczekuje wszystkich w  Ognisku

BANDA AR AD FM IŁK A

, , • . ! ! - . lenie za stroje. Są hubie i  gustowne,
ne były przez niemilknące oklask: licz- w  w li ^  von M crzbach bardzo do­

n ic zgromadzonych, którzy rozeszb się bi-y hył Lionel Atw 11 (pam iętam y go z „Ta-

*\ nastroju, jaki wśród rzesz akademie- .icmniey Zoo11).
, ' . .  . . . .  F ilm  pomimo lum-ownej ińeco budoww,

kich W ilna w stosunku d o  K on s ty tu c ji,  m o-(. się poaobać, o ile  nie bra pod uwagę

JU Ż I d je j u ch w a len ia  k ie łk o w a ł, b e z  znaj konwencjonalnej fabuły, szablonowo w yzy- 

d e w a r ia  s o b ie  d o tą d . Z d z iw n yc h , z a i-  Nhiwaue, W powieściach }>o-Sndenna.nowski h.
.. , , Dodatki urozmaieone. W  zapowiedziach

ste, p r z y c z y n , an i m o ż liw o ś c i p u b lic zn e j ftowj f m  K iepviry p t  <MlŁSzę c i ( , o b ^ , . ,

a n a iiz y  S a m ego  d z ie ła , ani n a w e t je g o  na Przed  tym  film em  warto nastroić nieco głos 
le ż y ie o o  u czczen ia . T o  w ła śn ie  z a d e c y -  nile, bo K iepuro zachrypn ięty traci rację by-

d o w  ło  o  p o w o d ze n iu  z eb ra n ia  o d c z y to -  tu' rVl/aU‘^  tdm  b^ k’ sw^ : ’ rod“ - 'u 
, r  - rew elacja , bo K iepura sptewn w  nim sporo

w ego  mocarstwcrwców ]>0 poi Au. Tad. C.

TE<VT»> M IE JS K I na PoJiulance

D z i ś !

nPan z towarzystwa'

T E f c T i r  h U H C Z N Y  L ł l T W I A '

D 2 l i
p r z e d s t a w i c i e  T ^ l e s z o n e

Jutro pi-emjer*

, f D Z ! F i Z S “
zniżki w rżne



W  t e r e n i e  i  n a  t o r a c h  t a r a # i i c k a
Sport piłkarski w roku ubiegam

W  sotxrtę  fa r ,o  r o z p o c z ę ły  s ię  w  g m a  
chu P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  W y c h o w a n ia  
i- z y c z n e g o  d o ro c zn e  o b ra d y  P o ls k ie g o  
Z w ią zk u  P iłk i N o żn e j.

Ze sprawozdania ustępujących w lad; 
wynika, że w  roku ub- sport piłkarski 
wykazał dajszy rozw ój. Liczba czynnych 
zawodników, zrzeszonych w P Z i'N  w y­
rosi obecnie 59,832. W  ciągu roku przy 
było 9155 graczy. L.czba klubów wyno 
si 788. Chai akterystyczną cechą r. 1933 
jest fakt, że ani jeden klub w ciągu tego 
czasu nic przybył.

stosunki zarządu P Z P N  z okręgami i 
właćteami państwowe mi układały się bar 
dzo poprawnie w ciągu całej kadencje 
Stosunek prasy zagranicznej do piłkarst- 
Ma polskiego dzięki naszym dobrymi wy 
r.ikom był w yjątkowo przychylny

Mimo słabego, słabszego n»ż w po­
przednich larach kontaktu z zagranicą, i 
pozornie niezbyt pomyślnych wyników, 
rok ubiegły można nazwać przełamo - 
wyro. Rok ten podniósł znacznie nasz 
prestiż zagranicą Ten pocieszający ob­
jaw  został spowodowany przeeiewszyst- 
kiem świetną postawą naszych reprezen­

tantów iw ciężkich spotkaniach z  Czecho 
Słowacją * Niemcam. oraz zwycięskiem 
tournee reprezentacji Kr akowca po Bel- 
gji, Holandji, i Francji. Ze wszystkiemi 
związkami europejskiemi, z  któremi' na- 
w iiązaliśmy kontakt, łączą nas poprawne 
a częściowo serdeczne stosunki. —  O 
znaczeniu naszego piłkarstwa św iadczy 
fakt, że w roku ub. m ielem y ofert ze 
strony różnych państw w ięcej niż w o l­
nych "terminów. Na rok przysz-fy mamy 
zapewnicwii- już spotkania z Czechosło - 
waeją (w  Pradze w kw ietniu), ze Szw e­
cją t,23 maja w S zw ec ji), z Jugosławią 
(20 sierpnia w B ia łogrodzU ). z Niemca 
mi (9  września w Wars*. o. . )  ! Ru- 
niunja (w  W arszaw ie ). Pozatem prowa 
dzone są pertraktacje z Danją, Bułgarją, 
i Szwajcarją. zakontraktowano również 
mecz z Łotwą. Projektowane jest poza­
tem tournee Jo Turcji, Palestyny, t E-

Kontakty naszych klubów z zagrani­
cą były słabsze, niż w latach poprzed­
nich, mimo większej ilości wolnych termi 
nów. Przyczyn ił się do tego kryzys go ­
spodarczy i klubo) vy.

MECZ  PO LSKA —  N IEM CY ODBĘDZIE SIĘ 
DOPIERO 25 b . M.

K R YN IC A  P A T  W yznaczony na niedzielę 
mecz ho-keiowy Polska —  Niemcy został odw o  
lany w  Ostatnie) chwili i przełożc nv na dzień 
25 b. m. Odwołani* nastąpiło na skutek pro­
śby orużyny niemieckiej, która się zwróciła 
przez konrulat R P. w  Berlinie do Po,skiego 
Związku Hokeja na Loozie o odroczenie meczu 
na tydzień. Niemcy motywują to przemęcze­
niem zawodami w  Medjolanie i potrzeoą oapo 
czynku.

Reprezentacyjna drużyna Polski, która 
przviechała już do Krynicy trenuje na m iej­
scowym torzi Warunk, atmosteryczm bar­
dzo dobie. Pogoda piękna, śnieg dobry. —  
Prawdopodobnie w  rredzielę rozegrany zosta 
r.ie mecz pomiędzy KTH  a zespołem reprezen- 
tacy jnym.

iŁwutiy K o n n e  i s K j u i  i i t g w k e
3 SANI. BRYG. K A W A L E R I I  W  W IL N IE

W  dJiiacr 24 i 25 lutego r.b. w W iSĄe o ficerow ie  garnizonu W ileńskiego i okolicz­
na torze wyścigow ym  „P O Ś P IE S Z N A 1 otibę- nycli, oraz p.p. narciarze zrzeszeni w  Fol- 
da sie zav ody konno-naretarskie organizewa- skim Związku Narciarskim  Ponadto nasze 
ne przez 3-cdi. Samodz. B rygadę K.awalerji sportsmenki —  Paiue, też będą m iały moc

Pouobme" jak  w roku ubiegłym, odbędą emocyj, gdyż komitet organ izacyjny zawodów 
sie dwa konkurs., hippiczne i  16 b iegów  nar- przew idu je dla r.ich awa b i°g i narciarskie ( je  
iarskich  <po 8 biegów w  każdym  dniu). W y- der. w  dniu 24-11 r.b. i drugi w  dniu 25-11). 

łoniony kom itet organ izacyjny pod przewód- Zwycięzca każdego biegu otrzym uje na
nictwem  D-cy 3 Sam. B ryg. Kaw . p. gen. g jodę  honorową.
Przew łockiego przystąp ił juz do organ izacji K on ie  ^  pań . p p zawodmkuW c y v i l . 
zawodów i  prace lad  przygotowaniem  to iu  nych bę(ią dostarczone przez 3 S Ł K

WyST 7 ^ m  z^nastepnych°numerów ogłosi- Z^pis do zawodem; irzy jm u je D-wo 3
my bliższe s  zególy , " o l  smi ty lko po tje- Sam Bryg. Kaw . w W u m e przy ul. W ieLue. 

*m v do wiadomości, że w biegach narciarskich N r  23, zas dla p.p. n a rc ia rz ; zrzeszonych w 
jak  włókiem  za koniem (bez jeźd źca ) tak i P Z N  przyjm u je p. m ir. Kurcz 1 p p  Leg. 

włókiem za jcżdźcem  mogą brać udział p.p.

RUCH —  IEC 2:0.

K ATO W IC E  P A T . Mistrza Polski Ruch, 
występując znowu z Urbankiem w  ataku, po­
konał IFC w  stosunku 3:1 (2 :0 ).

W  Lipinacn od Dyl się ostatni mecz o 
inłatrzostwo L igi śląskiej pomiędzy Naprzodem 
a BBSY. Zw ycięży ł Naprzód u, sto.,unku 
10:0 (3 :0 ). zdobywając dzięki temu tytuł 
mistrza Śląska. W icemistrzem został BBSY'.

ERĄUZK1EW1CZ ZW YCIĘZCĄ

KRYN IC A . P A T . Niedzielne zaw ody sa­
neczkowe o  m istrzostwo Polski przyniosły 
w  jedynka; h zwycięstwo Frączkiewiczowi z 
KTH , który osiągnął w  pierwszym zjeździe 
1:34, w  drugim 1:10. Wyniki te stanowią za­
razem rekord; toru. W  dwójkach zw yciężyła 
ia ra  W itkowski —  Frączkiewicz w  czasie 1.34. 
jest to również rekord toru.

—  Amatorzy liczników'. Pomimo ogło­
szenia przez Magistrat, że nikł nie ma prawa 
sprawozać stanu liczników poza upoważ.nionc- 
mi pracownikami Magistratu, jakoś amatora_\ 
liczników nie zlękli się tego ogłoszenia i tylko 
w  jednym dniu 15 lutego skradziono 4 licz­
niki w  różnych punktach miasta

—  Pojechał bez manutaktury kupiec z 
N ieświeża Srul Polaczek przyjechał do Ba­
ranowicz zakupie manufaktury, tako też i 
zakupił na 4<X) zł., i zajechał do hotelu na 
ul. Szeptyckiego, postaw i wszy w óz na pod­
wórzu, na nim ma się rozumieć manufakturę 
T ego  tylko czekano. Po pewnym czasie 
manufaktur)' na wozie nie było, a trze­
ba było miet nie lada spryt, by skraść manu­
fakturę w  biały dzień przy najruchliwszej ulicy
Biedny Srulek zameldował Komisariatowi.

— 1 W alne Zgromadzenie Polskiego Bia 
lego Krzyża. W  dniu ló  lutego r. b. u sali 
konferencyjnej Starostwa odbyło się W alne 
Zgromadzenie Polskiego Białego Krzyża. - 
Prze wodniczył p. starosta Neugeoauei

Po przyjęciu porządku dziennego i proto- 
kułu z poprzedniego zgromadzenia wysłucha­
no sprawozdania rzeczowego i katsowego oraz 
Komisji Rewizyjnej.

Ze sprawozdania wynika, że jakkolwiek 
Zarząd P. B. K borykał się z trudnościami, 
to jednak prace przeprowadzone przez Za 
rząd są znaczne, jeśli tylko wspomnieć, ż.e 
zorganizowano na terenie garnizonu 22 kom­
plety przymusowego nauczania, z których ko­
rzystało 583 słuchaczy, te  Biały Krzyż posia 
da 5 świetlic, w  których kierują sjtecjalnie 
zorganizowane kie rowu iczlc, posiada 5 bi- 
bljotck, z których korzystało 6542 czytelników 
pr/eczytano ( )02? książ.ki, wygłoszono 113 po­
gadanek przy 6300 słuchaczy. Pozatem zorga 
wzuwano 12 wycieczek, , prowadzono dwa 
kursy dokształcające, jeden w  zakresie szkoły 
powszechnej, które skończyło i otrzymało 

świadectwa 68 słuchaczy, drugi w  i 'ikresie 
gimnazjalnym. Bud/et zarządu wynosi! w do­
chodach i wydatkach 10.707 zł. 27 gr.

J E S T E Ś M Y  Z A  B IE D N I, B Y  K U P O W A Ć  
B A W ) L IIE  - -  K trP U J M Y  R A M O D / T y .,0

W E  W Y R O B Y  Z W Ł A S N E G O  LN T

w

<

Dziś dawno oczekiwana premjera!
Najnowszy i największy sukces słynnej wytwórni francuskiej Osso1"

W ielki Film W ielkiej Artystki!
„M ETRD PO LIS* —  , A LR A U N E " -  „A T L A N T Y D A

był)’ wstępem dn stworzenia najnowsze go dzieła film owego p t

„ H r a b i n a  M o n t e - C h r i s t o "
7 ftPYGinA HfcLM
Olśniewająca wystawa! Kap.talna gra! Cudowne melodje!

___________Nadprogram tylko aktuaJja Pata Seanse: 4. 6, 8, 10.20. wiecz.

HELIOS

L>ziś ostatni dzień: M ARLENA DIETRICH vt filmie filmów 
„P lE SN  NAD  PIEŚNIAM I 

Już jutro na i w iększy sukces na całym świec ie —  ulubieniec »d4 - 
ezności —  słynny pieśniarz Paryża

t t ś & i l R l C B S  C H I V A Ł 1 E R
W  peln. czaru i sentymentu, musu jącej humorem pikanterią ąńe 

wno muzycznej kreacji

psękpiy j e s t  s w s t.n
T i

FU M M Ó W IO N Y  I ŚP IE W A \Y W  JĘZYKU FRANCUSKIM 
CH EYALIER wykona najnowsze przebojowe piosenki francuskie.

E u g e n j u s z  B O D O
ora.z A LM A  KAR i ZU LA  PO G O RZELSKA w  filmie jyolskim

« i Z J | B A V K A M
najnowsza , REW ELACJA EKRANU POLSKIEGO 1934 roku

wyświetlany będzie jednocześnie w dwóch kinach Pif fi I R0XY w tych dniach

D ZIs O S TA TN I DZIEŃ.

  ____   Jednocześnie
w dwóch k ira c h -
Cieszący się nieslabnącem powodzeniem przebój PRODUKCJI SO W KINO  W M O SKW IE

—^ —  ■ UWiTfOlOlW t. 4*- TWWIiil) ?<OWI JjOTPgpUMBIUlilUJUJAglbiJIWWAMUmwr : Pi, I

M R O W I U *

P h N  i R 0 ) . Y
m powodzeniem przebój PRODUKCJI SOW K

.ORŁY NA UWIĘZI

Zaniknięcie zapisów  dnia 20-11 1934 r.

£0 NIEBIE JIIŁH SPORTOWY?
PIE R W S ZY  DZIE in ZJAZD O W YCH  MI­

S T R Z O S T W  E l RO PY

ZURYCH. PA T . W St. M arta  rozpoczęły 
się narciarskie zjazdowe mistrzostwa Europy 
pierwszego dnia rozegrano bieg, zjazdowe pań 
i panów.

B ieg panów na 910 mtr. wygra! Zoog —  
(S zw ajcarja ) w  czasie 4:27 2, 2', Pfniir (N iem ­
c y ) 4:34,8, 3 ) von Allmen (S zw ajcaria ) i
Cattaneo (W ło ch y ) w  jednakov. .,-m czasie 
4 52.6. Ogółem w zaw odach startowało 48 
zarodn ików  Polacy nie b;,!i reprezentowani. 
W  klasyfikacji pań zwyciężyła Strwaicarja 
24:15,2 przed Niemcami 25:15,2 i Anglją 

56:1 i.

2) Cranz (N iem e ;) 5:40,6, 3) Resch (N iem ­
cy ) 5:44,6. Startowało ogółem 28 uczestniczek. 
W  klasyfikacji jraństw pierwsze były Niemcy 
3 ł:ł9 ,8  przed Szwajcarją 32:49.6‘ i Anglją 
35:10.

DRUGI DZIEŃ ZJAZDÓW YCH M IS TR ZO S TW  
EUROPY

W  drugim dniu zjazdowych mistrzostw Eu 
ropy rozegrano slalom pań. Zwyciężyła 
Niemka Cranz w  czasie 1:57 przed Niemką 
Resch 1:57,5 i Szwajcarką Rominger 1:59,6.

W  kombinacji alpejskiej pań pie-wsze 
miejsce zajęła Cranz (N iem cy) z nota 149,24 
przed Niemką Resch —  nota 197.66 i Szwaj­
carką Ruegg —  nota 185,65.

Polacy w tych zawodach udziału n i; brali.

będzie opłacał 4 proc. w-ymierzonego mu po­
datku dochodowego.

—  O język żydowski w  radio, Żydzi po­
nownie wszczęli akcję za wprowadzeniem 
jeżyka żydowskiego w- radjo. W  sprawie tej 
,/dbyło się szereg jeb-rań.

ROŻNE
Składki wśród ' m łodzieży. V kadzę

POMLL
D i  ]  9

K on r ‘ d i 
I»trn 

Leon; B.

Kin,er i. 644

n-t i Z T  T  v  i dłużnicy upadłego w  handiu Wulfa Feigelmanaszkolne postanowiły uregulować sprawę skia- l T u,c»  , , n
dek ściągan ch w  szkołach na różne cele. d ow ią zań , są w  term.mo 4-o nms.ęeznjm

Ma być wprowadzona jc-dna skiadka

Halo młodzieży. Dla was dozwolony. Korzystajcie z ok zif 
t mtiMwiiwiiMh—  nriT i iMum-' umutoMm w — taittjułtiaM m m — lanaiia isa—

Nr. sjir Z— 887/33 

O B W I E S Z C Z E N I E
sąd Okręgowy w  Wilnie, wydział i cywilny, 

obwieszcza, że decyzją t  ifjjiir 11 po/.d:iern',ka 
1933 roku postanowił: jg losić Wulfa F e jg c -
mana za upadłego w  handlu i kuratorem masv 
upadłościowej wyznaczyć adwokata Atana­
zego Tymińskiego; zamieszkałego w W idzacli.

Wskuti k pow yższego wszyscy wierzyciele

*1--------- l N t

lt-4

i H l  lu
£*<■;>»>« tSuirz* s 4 55

W biegu pan na tej same1 trasie pierwsze 
miejsce zajęła R iigg (S zw ajcarja ) w  czas.e 5:38

~ eszi *>

W

w
wysokości 20 gr. od ucznia miesięcznic, z 
niej 10 grosz) przeznaczone byioby na. budowę 
szkol reszra zaś na falce cele: jak LDPP, 
l.iga Morska i t. p.

TEATR  1 M UZYKA
—  T E A T R  m ie js k i  POHUUANKA. Dziś, 

w poniedziałek dnia 10 b, m. o godz H-ej wiecz 
Teatr Pohulanka daje po cenach propagando­
wych nadwyraz interesująca komedję współcze­
sną, wybitnego autora niemieckiego W  Ha~ 
semUevera p, t. „Pan z Tow arzystw a" która 
jest satyrą na dzisiejsze stosunki społeczne W  
roli głównej —  M, \\ ęgrzyn.

jutro, we wtorek 20 b. m. o godz 8-ej w. 
„Pieniądz to nie v.szysrko".

TE A T R  M U ZYC ZN Y  LU TN IA  Dziś

K O M U N IK A T  a T A C jł M ETEOfiC*LO  
OSCZNEJ US-B W  W IL M E .

Z drua 18 hitego 1934 r.
Cisnk-nie średnie 764.
TemDeratnra średnia 0.
Temperatura najwyższa: +- I.
Temperatura najniższa: —  1.
W iatr: zachodn1 
Tendencja: stan staiy 
Uwagi: pochmurno.

PR O G NO ZA  
Rankiem mglisto Na południu Jidża. 

ciągu dnia chmurno i r o zp o g o d ze ń  od w iL  z powodu próby generalnej l  jutrzejszej #ri mic-

od daty wydrukowania niniejszego obw.esz- 
czenir w  Dpda/ku do Dzienniku Urzędowego 
Min. śjiraw. donieść Sądowi Okręgowemu w 
Wilnie o swoich pretensjach do upadłego 

i o należnościach, które im przypadają, ch'ł- 
ciażby terminy płatności ich nie nastąpiły. 
Spr. Nr. 7.— 887/33.

St. Sekretarz (podpis nieczytelny)

U miarko wae w iatr) oółnoenc - zachodnie i za 
chodnie.

—  D yżury autek. Dziś dyżurują apteki:

ry — przedstawienie zawieszone.
— Jutrzejsza premjera ,.I>zidz.i“ w ,,Lutni" 

Jioro wchodzi na repertuar pełna pogody i 
słońca wytworna operetka Stolza „D zidzi" z

J l i t T

M l

m i e s z k a n i e  -  — --------------------
słonec-ne, cztery p «-  P O K Ó J
koi i kuchni* do wy- DO W / N A J fC IA
n ł i ę . . Z «rzecze  B iiły  i  pobliża ią d r  z 
zaułek 10. aźywalctością: iiz leak ł,

------------------ - ■ * ■ telefonn* ew eatu lr.*e
P o k r j U  s ilon o  M lc k ie ijc z i 48

otnebiow inego z w ygo- u, oglą ać a « U I
dim l poszokuje so lidn i od 5— 7 p. p. ,ab pc- 
lo k itc rk i, Poząam y w ro z im ie f c i« telet*- 
Sródmleicin. — O ferty  nłcznie ’ -94
kler ow ić; O irb irsk i 5 -------------------------   —
m. 22 H, K. DO W YN A JĘ Ć
--  d—  — 6-cio pokojowe adoit-

DO W Y] 'AJĘCIA k in ie snche ciepu I
P O K Ó J  s>c neczae nL Dgbi ji

c iepły I i l  ae<-zay al. skiego 7 
D ąb row ik ir fo  7 m. 4 —  —  —  —  —  —  —

M iejska (W ileń ska  23), Maciejowie/a. (W ie l-  Romanowską, Ilahnirską, Dembowekim: Szcza-

UCD R E D A K C J A  B. S.

ka 29), Chrościckiego (OstroDraniska 26), 
rhom iczewsldepn (YV. Pohulank» 19) i wszy 
-'tkie na peryferjaeh  ( prócz Jtestkowskie- 
go, p rzy  ul. K a łw a ry jsk ie i).

Dorw i Orv

Zeldowicz
Choroby skórne, wen*

R O Z W T A Ż / J łlE  Z A D A N IA  N R  52

1. H  b3— 17; 'V - 1
2. Ji f i — d f) , 
i, 11 d5——a2 t  j

W
. ,6 
bó

b l rostowćuiie: W /.adaiuu N r i3 (Sauio- 
utt B. Borkum a) inehiie wedrukownno I. ub, 
ow iano być ór go.

• * *
, zY'żve.ui szacnowfgo i,..,

Tu n u ej o nistrzostwo ni. W iiiu . ma prze
i eg wręcz, sensacyjny. . .

O lóz ua pieiws/em miejseu zjm lazło yV  az. 
iv.< h nem-siników: pp. Kowalsk i. Judclewn-z 

Kuacl.s nui.ją po 6.5 jmnkiów każde. 
Rozegra ją mii mrędz.y sobą mocz po 2 par

11 "Zapowiada się więc- ciekawa walka. K to  
w eeii-ie .' Trudno pi z.eceid/.u i . bo są to g ia
/.< lednakie.j sił;

\V każdym razie z.w\-eiężyła Stara gu a i 
ja (n ie  sperwodu wieku, brtm Boże...;. I le- 
awe, ż.c jjjj. K ow alsk i i Kimcta w  1931 i. 
: turnieju o m istrzostwo ni. W Rna rowru. ż 
sią-gnęli .jednocz,eśnie pierwsz.e m iejsce i ml 
tępili# i i * ' *  raki utocz..

W tedy  w ygra ł p. Kow alsk i. A  kto teiaz, 
zics JX'kaif " a  może ten iu s  g-audens.. i mr 
trzem zostanie p. Jucielewicz

* * * - i
C iekawy spór toczy się nuędz.) mistr/om 

a-iat-a Abs-hinem a jx)l.skim m istrzom  rarta- 
owen-ni. Alech n w radjo w nisterdannf w 
zaftii* prelekcji szachowej, poruszając npra 
,-e ttaułu m istrza świata, nazwał Ta -takowo- 
a Trraczem „kaw iarn ianynr me mogącymi 
ościć sobie pretensji do rozegrania z mm 
iifczn.

W v^oła.ło to uałkiein naturalna oburwmio 
«  strony Tartakow era, zasłużonego nustrza, 
wieUwsgo znawar teor.ji i b łyskotliw ego pi- 
arza  szachowego. Zrewanżował sie '.resztą 
'artakow er jh> ryecr-hn. bo w jeunym  '. nu 
rerów czasopisma szachowego. _ w rch od zą cyo  

W iedniu , nazwał Alinihina „jiHlnyni z, naj- 
,-iek.szych m istrzów  wszechcza.M>w**.

Tak oto postępują przeciwn icy w swier-ie

zachowym.
Nus/.achiśei. hierzeie przyk ład .

*  *  »
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Grana w ostatnim  turnieju w Hasiingsu 

(A n g lia  L
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ud należało grać G b7, 
S c3 : d f 1 
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W  .11 
W  (15- 
G g5 : 
W  eó- 
( i hT—
i o, gdyż na K  g-6 21* 1! g<5.

b7— b6 
b6 . e5

H . B - i i l ł ł

S f6 <15 
K 8 _h S  
S d7—-bó 

t'7— f'6 
g7 : 16 

G e>— g4 
Czarne pod-

Z A D  A N IE  NR. 54 
Dr. E. Stein. Grai 

PT U .K : K  Iw, M 1)4, G g7, h l, S e3. 
l ’ io n v . e2. (12, <15, 15. g 3 : ( l f l  biei'<*k). 
G/.ARNK K  g5 ; P iony: 13, 1'7, g4 li5 (5

b ierek).
Mat w 3-eli posunięciach.

P O N IE D Z 1 A IE K  19 IU T E G 0
7,00 Czas, gimnastyka, inuz.yk.ii, dziennis. 

poranny, latw.yka, chwilka tpMpodaiwtwa do­
mowego.

I.1.40
I I .50
11.57

Ż A E O D N \
— W 3-eią bolesnej r o c z n ic ę  śmierci ś. p. 

doktora M arjana Obii zierskiego w dniu 20 
hitego o godz. 9 rano odprawiona z-ost-anie 
msza św-. /.a.łobna w kościele garm/.onowym 

św, Ignacego.
MIEISKA

—  Rada Yue<ska. Posiedzenie Rady M iej­
skie) odbędzie się w  najbliższy

N-a porządku

wińskim i \V yrw icz - YYichrowskim w rolach 
g-łóumych. Żespća baletowy pod kierowni­
ctwem J. Ciesielskiego wykona efektowny ,,
taniec łyżwiarski. Nowe dekoracje: pensjonatu TCzne, narządów mo- 
spormw-ego w  Davos i wagonu koleiowego — , n , m _
w ; konały pracow-nie teatralne. Reżyserję p io- 0
wadzi! M. Tatrzański. Zniżki ważne

D r. J a n in a  
P I O T R O W I C Z  - 

J U R C Z E N K O W J 4
Ordynator szpil.

Sawicz 
Choroby skórne, 

weneryczne, kobiece

czwartek, 
dziennym ni. in. Statut eme­

rytalny prac miejskich.

Przegląd prasy.
M nisze (p ły ty ).
( 'zas.

12.05 M uzyka popularna (p ły ty ).
12.50 K om u n ik a t moteor.
12.33 .Mnz.ykn przyjem na -p ły ty ), 

u.55 Dz.nsiiiik połudn.
15.10 1'rogram d/jantiy.
15.15 Pogadanka łowiecka.
<5.25 W iad om ośc i o e fspo icK .
15.30 Giełda rolnicza.
5.4u K an a fi-t <;lu m łodz ież  p i> vy l. M ' 

ka w ęgierska. Ohj snia Zofju  Lswe-ka 
1 li.lń Rozmaiiośiu.
16,20 \Vsjnił<v.e-n<‘ p ieśn i )>olsk ie w w yko-

, C O  O R A J Ą  VV KLt'

C A S IN O  —  Nidznajoma 
HELJ0<S —  Pieśń nad pieśniami 
R O X Y  —  M A L Y G IN  
L U X  —  Syn dżungli.
P A N  — M ałygin

W Y P A D K I  1 K R A U Z iE T E .  
KAM IEŃ W OKNIE PO D ZELW ERA. —

—  (Wcierał wewnętrzny przy szpitalu sw. Nieznany sprawca rzucił wczoraj wóec/.orein 
Jrkóba Y\ związku z. przepełnieniem w szpit gamień w  stronę sklepu Podzełwera, przy ul 
lu Sawicz, i Żydowskim, został przyśnnie-szony J\|icjciew icza \ wybił szybę wystawową, 
termin otwarcia oddziału wewnętrzne; o przy 
szpitalu św. Jakóba dla stu chor) ch, Powsta- . 
nie tam również, pododdział n urologiczny na pomosty korne wojskowe

samochodową. Plutonowy J. BhizejczyK z  1
  socjaliści iwoklamowalt strajk. W dniu p p. Leg. wypadając na bruk, odnió-4 tak cię;.-

d/isiejszym socjaliści chcą urządzić strajk kie obrażenia, że został odwieziony do szpitala 
demonstracyjny w celu zadokumentowania wojskowego.
swej solidarności z. socjalistami z Wiednia. N O ŻO W N IC TW O . Na ul Sofjanej zo

Strajk ma trwać poł godziny pomiędzy stał poraniony Joel ftzorkow  (Sofjana 2 ).
godziną 10 a 10 i pól ranc Napastnikami byli jacyś 3 osobnicy, któ-

W ydane z tej rac odezw y zostały skon- r/y zpk_gli. Iżanoego odw ieziono do szpitala.

riskowane. _  O FIARY ŚL IZG A W IC Y . W czora j za-
—  lhOwacia inek unkowa. )d niedawna n(,f0w.af!0 w  mieście trz wypadki 

biuro adres-ow-o meldunkowe wprowadziło ć «z ffawdrn 
obowiązek zgłaszania przy meldunku stwier- wane s" ZR_w _Cu- 
dzenia poprzedniego miejsca zamieszkania ku

DOKTOR
Z :LH 0 V  IC Z 0W A  WIL1^ S]̂
kebiece weneryczna —  Od 6 7 Wiew
narządów ‘ moczowych ~
ud 12 —  2 i oa 4— c 
p r z e p r o w a d z il i  s iq  t  

M lcaiewlcza 24 
na W lten sk ą  28 

Tfi 277

Powołujcie Sff 
na ogłoszenia 
w „S tO W IF"

POrsIOSł Y KONIE. Na M. Pohulance 
wystraszone trąbką

B u C iW iitu r  P o s z u K u J ą
dokładnie obezuaay * postdy rzęd ty  donn v  
racLankowołcią fria Wllu c wiamian tz 
wy»«oarą, r *n ą , ka. m ietikaaie. O ferty 4r 
pi.raą, aamorządoe* Adouaistracji dla L 
pańkta >* 4, prxy*i**łj  _______________ _______
rzecieznawca»,d**y- M ło d a  OSOtM" 
przylmie prfr% w‘* i* . “ “ “
riwą *  W lla le. Ik r *  p o s zu k u ie  po ł a j  
prowadza rewizje bil .a do dzitekd. Po ra f  
-ów i -achawk-sw**4*- n« św adectwa i rt-

f S T I s . - - - “ •< -
, Bzrczoznawr** 67. Ntanisłiwa KU
--------------------------------m a szew sk a

K U C H A R Z
wyL wcifikowacy po- 
izukajt posady na wy­
jazd na prowincję łnb do wszyjtkieg «  
w mieście. Piętnaście hllJ< posady. Ma f»»«  
lat prakiyik Oferty d dectwi — Adres. tłu< 
.Słowa pod,Fachowiec11 Trocka 13 m. li**

S ł u ż ą c a

czemu ma służyć grzbiet karty wymeldunkowej 
w  który należy bezwzględnie zaopatrzyć się 
przv opuszczeniu

1’ rz.Y lortep iam e ,ami

I.IL1E N T H A L M i

7. G  f l — d3 
s. H  d l c2 
9 S p i —«2  

10. G ń3— 1'5

, M1ENC7-YK-
8 gb —1‘6

e7— *6 
<17 —d5 

S b ś— d7 
<. : <15 

r fb  CI
n — o
c-7— c5 
a7— a6 
fg— fS

naniu Zof.ji W ylcżyńsk iej.
.Sianu ław  W ęłław ski 

16.4(1 Fi-anoaiki.
16.53 Koncoi-t.
17.50 Pi-og-i-am na w lon  k i  ro/riiaitośei.
18.00 „.Jak się robi cu k ie r? '1 — miczyt 

wygłosi inż. Tronic-wski.
18.20 Au<lv«ja  żołniei-ska.
18.45 Stym ie pieśniarki (y*ł\ty).
19.00 7, liu-wskich spraw aktualnych.
19.15 Uod/.icnny odcinek powieściowy. 
19.25 Odczyt aktuabiy.
19,40 W ilciisk i kornunikał s]<oi1owv.
11.47 Dziennik wiecz.
20.(10 M yśli wybrane.
20.02 Koncert.
21.00 „N asze sukcesy łyżw iarsk ie '* —  fe­

lieton wyyłosi K azim iera  Mli* rałowna
21.1.5 D. e. koncertu.
22.00 Koncert rawellersów kobh-eych.
22,35 Mu*,'.Ta tan.

233)0 Koni. nieh-or.
23.05 M iu tk a  taneczna-, i

mieszkania. Nieposiada.iący 
takiego stwierdzenia nie może być zameklowa 
ni

\\ wypadku zaguhienia grzbietu, biuro 
meldunkowe może wydać za opłatą 50 grosz; 
odpowiednie stwierdzenie poprzedniego miejsca 
, nmies/.kania które zastąpi odcinek w y-

M

meldunkowy dla zmieniającego mieszkań,e.
FYz'\ tej oknzii, należy zwrócić uwagę, źe 

i nowa cj a ta, mniejsza czy celowa, została 
wprowadzona bez podania do ogólnej w iado­
mości, w iec nic dziwnego, że na tern tle w y­
nikają różne nieporozumienia.

Najgorsze jednak jest to, że dozorcom, 
którzy zwykle dokonywują wwmeldowrań lub 
zameldowali nie wyjaśnia się należycie, (w'

V ™ e f n , a  « • & » >  w  Wilnie. W  m

K U F IĘ  G K ó 4 . ) j , i * e
niedrogo m sszynf do spizedaje tlę  i  powodu

spaw  odo- p sani* aźywauę w dc wyjadzu całkowite uzę»
„ tt„  oryw stanie. Z g ło s ze n i dzeoie mieszkania w

—  O KRAD ZEM . W c ią g u  ubiegłej doby (0ne.T Vosrtćn<tó^)ao ba dzo dobrym stanie
Redakcji w codr. 12— O jlędać można cały

popełniono w  mieście -1 drobne kradzieże , ,  r lz ltń eL  Debro -sk ifgo
W U E J K A __________________________«0 m. 3.

—  POŻAR. W e  wsi Bubny, gminy budsław   - „  -  —  —  —  —  —  —
skiej Kretcrwiczcwi J-.kóbow' spali* się chlew 
warzywnie i spichrz. Stratc sięgają 1000 
7.i. Przyczyny pożaru nie ustalono.

łtąiHT.i-iFisiiiłPiOiifiĘśijJ '",:!illilieliili(ininrriiiitiilL .!!,iraipn!niiiiro,'nr
Nr. spr. Z— 759/33

O B W I E S Z C Z E N I E
Sąd Okręgowy w  Wilnie, wydziai I cywdlny, 

obwieszcza, ie dccy/.ją z dnia 22 grudnia 
1933 roki- postanowił: ogłosić firmę „Kantor
W ymrany Noach Trocki i S-ka" spółka fir­
mowa w  osobach Noacha Trockiego, Lejby 
Wajnsztejna i Szeftela Gurwicza za upadłą w 
handlu i kuratorem masy upadłościowej w y ­
znaczyć adwokata Józefa Gordona, zamie

we wszystkich sptekscb 
składsch aplecznych znanego 

środka od odcisków

P fg w , A. P A K A

Do g l«n n jn j«B v  
N b  K lirS j *1*̂  nowego 'yP* Rrzyg'
I szycu pizyjmoję a- town”e wykwoltlUiow* 
czenice za dostępni « ny ijorepe.ytor. Wtod-- 
platę. Nanki aolidna mo4^; Bikszta 15 —
Królewika 5— 11 c,a.s i Aaademlcka iD ,  

Portjer wskłże

się odbyć w  magistracie konferencja przedsta­
wicieli miasta i tow. autobusowego w  celu 
omowiema kv estii komunikacji miejskiej i w a­
runków dzierżawnych.

ŻYD O W SK A

37 rrtawł. S t a o ł i ła w  f .* 3 d r ie w ic i

Wskutek powj-ższego wszyscy wierzyciele 
i dłużnicy upadłej timn- obowiązani są w  
terminie 4 - miesięcznym od daty w y ­
drukowania niniejszego obw iesz-czenia w  
Dodatku do Dziennika Urzędowego 
Min. Spraw, donieść Sądowi Okręgowemu w 

Opłat y na rzecz gminy żydowskiej. Do- M 'lnie o swoich pretensjach ao upadiej irmy 
tych czasowy system opłat' na rzecz nminy i o należnościach, które im praj-padają, cho- 
żydowskrej okaza* się wadliwy Reforma ciażby terminy płatności ich nie nastąpiły.
< noso-bu ściągania i określania wysokości o- Nr spr. Z— 759 713.
płat będzie poiegala na tern, że członek gminy St. Sekretarz (podpis nieczytelny)

■ ■ ■ ■ ■ H H lH i — — i iw— in « — w  mmmm..... mann  mmmm
Drnkartua „S ło » u“  Zamkowa 2

P I A Ć
DO

W ŚRÓDMIEŚCIU PRZY tlL. ZAWALNEJ RóG POZNAŃSKIEJ

Cztery parcele budowlane o powierzchni 700 1000 metr w

kwadratowych w cenie 10 —  20 zt. za metr -orzedają 
dnia 1 marca r.b.. Informacje w Zarządzie Konkursowym Ma 

Upadłościowej b. Wtlensk. Banku Rolniczo-Przem ysłowego —  

zaul Montwilłowski 15 w  godz. 5 —  7 wiecz.
sv

IEKCYJ
jęz. pclikie|o 1 pried- 
m im ó* bonaairtyc. 
nyth ndziela m aflau t 
f l ltz o fji.  —  Wiadowoita 
Wtwuiskletc ♦  Ł  S »  
to d i. 11— t

Modystkft
prry jm a l* « u i k <  <• 
5 0tę ii zakręt kepth  
fin ic tw f w 'b ** «x f z -
wykonaj trat' l *4* 
(incko. Wielu S aa. 1*

R ed a k to r  w h  U  ftoid Tatmrry śwOk


